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Rękopisy się nie zw racają ; lis ty  nieop’acane nie przyjm ują s ię ; 
odpow iedź udziela się za doiączen:em  m arki pocztow ej.

Anonsy dla szukających i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie;  
inne po 50 cent. od wiersza;  
za więcej niż pięć wierszy sto­
sownie do umowy.

KOLOW ACEM  POLITYCZNA
Choroby, k tóra opanow ała mózgi znacz­

nej liczby spółziomków naszych a k tóra 
polega na teni, ażeby nieprzyjaciela «nie 
drążnić», nazw ać chyba nie można na- 
czej a grzeczniej, ja k :  « kołowacizną 
polityczną ». W y tw arza  ona błędne koło 
i to spraw ia, że kręcenie się w niem do­
prow adza do kroków  fałszywych, nace­
chow anych ' zarazem  brakiem  zupowego 
ro7' i brakiem  rtv ’ W vnikaja  
ztą. h wi'--'1--, • /. wy-
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sżące korzyści.
Postaram y się wykazać to na przykła­

dach dziejowych !
Znane są losy Czech, W łoch, Grecji. 

Narody te znajdow ały się w  niewoli i 
WJ dobie niewoli praktykow ały politykę 
w  dwóch rozchodzących się w dwie prze­
ciw ne strony kierunkach. Społeczeństwa 
dostarczały kontyngiensów  rodzaju dw o­
jakiego : jedne, uznając czyn dokonany, 
stosowały się do okoliczności i w ysługi­
wały rządom obcym ; drugie, stosując się 
do okoliczności, rządom  obcym szły na 
w spak. Kontyngiensy owe — te niosły 
korzyści rządom , te pracowały nad odro­
dzeniem  ojczyzn swoich.

Które się tym  ostatnim  lepiej zasłużyły?
Pytanie to odnosimy przedewszystkiem 

do Czechów' i przypom inam y tę rolę 
sm utną i w strętną, jaką spółziomkowie 
llu ssa , Żizki, Prokopów' i Komeńskiego 
odegrali po rozbiorach Polski w tej części 
ojczyzny n a sz e j, którą sobie A ustrja 
przysądziła. N azw a « C zech» stała się 
była synonym em  « zbira policyjnego ». 
A rystokracja tron  podpierała a urzędnicy 
czescy pomagali A ustrji w  szykanowaniu 
i gnębieniu narodowości pobratym czej. 
« Szli do króla » w  tych widokach, w  ja ­
kich Polakom doradzają tego samego 
głębocy dyplomaci autoram entu  telim eń- 
skiego. Toż samo czynili W łosi w  od ■ 
niesieniu do Słow ian adrjatyokich. W ie l­
kie rody otaczały tron a idący za ich 
przykładem  drobiazg służył za kleszcze 
do trzym ania w  ryzach niepewnych pod­

danych. Czechy i W łochy Tia polityce tej 
nie zyskiwały ani na  obwinięcie palca.

Grecy uprawńali ją  z równymże sku t­
kiem ' za spraw ą sław nych w historji 
ucisku tureckiego fanarjotów, jako też 
nie mniej sław nych dragomanów' ig o li-  
brodów  — postaci typowych, którem i się 
Turcy posługiwali, okazywali im w y­
soką ufność i pogardzali niemi z duszy 
całej. G recjanieodnosiła zted zysku n a j­
m niejszego. Na drodze tej nie wyrobili 
oni dla ojczyzny sw'ojej ani jednej, naj­
drobniejszej ulgi pomimo, że myśleli 
o nici. o ^e tn  fun-

y.&pisali Hfi i&ticz riaS/iTwiów na 'górze 
Athos. Myśleli W ię c  o Grecji c i  politycy, 
co « szli do sułtanów' », Turcją zaś po­
grążała ojczyznę ich w idewólę z dniem  
każdym coraz to głębszą i surow szą.

Czytamy (Kraj ,  nr. 20 r. IX) ciekawy 
głos z Poznania, brzmiący dosłownie 
jak  następuje :

« Pokazało się, że przez tyle lat poli­
tyka drażnienia, protestu, abstynencji, 
polityka tworzenia państwa w  państw ie, 
polityka buty prowadzonej przez sła­
bych (1), doprowadziła nas w praw dzie 
do w'ytężenia ostatnich sił, ale zarazem 
do powolnego rozkładu, osłanianego na­
szą frazeologją a hypokryzją przeciw ni­
ków . Taki stan rzeczy doprowadził opi- 
nję naszą do zwrotu. Pow iadam y sobie: 
idąc dalej drogą dawną, m usim y n ie­
chybnie upaść; trzeba w ejść, ponieważ 
w  polityce en  general  rozpaczać nie 
wolno, na drogę inną i próbow ać jej 
torów' bez dziecinnej p re te n s ji, żeby 
każdy krok nowy miał zaraz przynosić 
korzyści wddoczne, jak  m eprzym ierzając 
niby procenty md pożyczki. W  polityce 
trzeba mieć cierpliwość Cierpliwością 
tą  rządziliśm y się blizko 100 la t w obec 
rozum u stanu naszej trom tad rac ji; spro- 
bójcież teraz innej drogi, a jeżeli tam ­
tym  przez 100 lat w’olno było tradycyjnie 
naród pogrążać w coraz głębszą prze­
paść, to nie żądajcie, żeby ci w  kilku

(i.) K ra j  przezyw a politykę tę  : « tandeciarstw em  
patrjo tycznem  ».

tygodniach dali dow'ody nam acalne uży ­
teczności nowego « program u przyszło­
ści ».

Mądre te słowa, przetłumaczone na 
język zrozum iały, zn aczą: « ponieważ 
przez lat 100 działalności politycznej 
szlachetnej niceśmy nie w skurali, spro- 
bójmy spodlić się i czekajm y cierpliw ie, 
m o że . co w skóram y. » Praktyczności 
praktycznej tej rady przeczą przyto­
czone przez nas powyżej przykłady. 
Czesi podlili się przez lat 200 i cze­
kali ; W łosi podlili się przez lat z górą 
uinn • Ctreey nndlili się przez lat 500. 
Kto .jer! voh drugich  i trzecich z nic-
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się telim eńskiego » program u przyszło­
ści », « szli do kroia , czy inni jacy?

Jak wodzimy, program  ów nie jest 
żadnym now'ym wynalazkiem  i nie daje 
gw arancji najm niejszej. Gdyby nie pro-- 
gram  wzręcz przeciwny, którego się trzy­
mali w Czechach chłopi, W 'e W ioszech 
spiskow'cy, w  Grecji Kleffowie, Czechy, 
W łochy i Grecja pozostawały by do 
dnia dzisiejszego « w'yrazem gieografłcz- 
nym » — byłyby wspom nieniam i histo­
rycznemu

Przykłady powyższe moglibyśmy po­
mnożyć przykładam i Serb ii, Czarnogóry, ’ 
Bólgarji, Irlandji, Holandji, Belgji, S ta­
nów Zjednoczonych północnej Am eryki, 
republik A m eryki południowej, Aten 
uwolnionych od Trzydziestu tyranów , 
Sparty  zwycięskiej za spraw'ą ’Tyrteu- 
sza, etc., etc. Nie znam y w  dziejach przy­
kładu, ażeby naród jaki co w skórał ńa 
drodze, na k tórą nas z usilnością szcze­
gólną ciągną « ro zw ażn i» mężowie stanu 
petersburscy, krakow scy i poznańscy. 
Nie znam y podobnego przykładu i nie 
sądzimy, ażeby droga, udeptana przez 
czeskich i włoskich hofratów, kom isarzy 
i generałów', przez greckich hospodarów 
dragomanów' i golibrodów, zm ienićm iał 
w łasności swoje pod stopami Polaków  
Jest to rzecz, z punktu zdrowego roz 
sądku, w prost niemożliwa. Przypuśćm  
bow iem , że Polacy na drogę tę weszli 
i zap y ta jm y : jaką  oni na niej postawę 
przybrać muszą ? Przedewszystkiem  na 
rzuca się w'arunek zrzeczenia wszelkich
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pretensyj, a zatem, uznania za dobre do­
konanego nad Polską gw ałtu , czyli, 
raty filcowania rozbiorów kraju. Bez do­
pełnienia warunku tego, «iście do króla » 
najmniejszego nie miałoby sensu. Z do­
pełnienia zaś—jakie wynika następstwo? 
Czy wolno się o co upominać ? Czy wolno 
nie okazywać we wszystkiem, a zatem 
w  germanizacji tu, w rusy fikacji ta i, 
w  zaczadzaniu jezuilyzmem ówdzie, za- 
dowolnienia zupełnego ? Do czego droga 
taka logicznie prowadzi ? — nie do zatraty 
poczucia bytu? — co?... Nigdy inigdzie, 
żaden naród bytu niepodległego nie od­
zyska! na drodze « polityki niedraźnie- 
nia » •, nigdy i nigdzie żaden naród na 
tej drodze nie uzyskał najmniejszej ze 
strony rządu zaborczego ulgi.

Kiedyż to i w jaki sposób Ilusini d ra­
żnili Moskwę, odmawiającą im praw 
bytowania narodowościowego najskrom­
niejszego ?

Przezywanie « tromtadracją » i ina­
czej polityki palrjotycznej wykazuje 
ochotę wyszydzenia działalności ry­
zykownej i poświęcenia wymagającej, 
ale nie dowodzi, ażeby szyderce znali 
historję i naturę ludzką i zastanawi di 
się objektywnie nad przyczyn owością 
wypadków. Subjektywizm zaślepia ich 
i podsuwa im wielkiego konia, na któ­
rego wsiadają, gdy zarzucają darem ­
ność stuletnich usiłowań. W ykazaliśm y 
powyżej usiłowania dłuższe i długo da­
remne, długo bezowocne, które w końcu 
pożądany sprowadziły rezultat dla le?Oj_ 
łb  il waty. Przedstawmy sobie Grecję 
bez palikarów i kleftów, dającą regular­
nie i lojalnie, « w granicach prawem 
przepisanych®, kontyngiensy hospoda­
rów, dragomanów i golibrodów : czy by 
Grecja po dzień dzisiejszy nie pozosta­

w a ła  paszalikiem tureckim ? W eźmy 
przykład bliższy. Gdyby się w r. 1848- 
49 nie zbuntowały były W ęgry i W łochy: 
czy by do tej chwili nie panował syctem 
metternichowski i nie trzymał krajów do 
zlepka austrjackiego należących pod pra­
są niemiecką? Greccy palikary i klefty, 
włoscy konspiratorowie, węgierscy hon- 
wedzi byli to « tromtadraci », którzy bez 
porównania politykę rozumieli i prakty­
kowali lepiej, aniżeli tworce « nowych 
er », co wyobrażając sobie, że coś nowe­
go wymyślili, w rzeczy samej wstępują 
w  ślady wsławionych golibrodów grec­
kich, będących klasycznym wzorem osta­
tecznego, jałowego spodlenia narodowe­
go. Spodlenie to było nie tylko jałowem, 
ale szkodliwem, szkodliwem w tym 
względzie, że rozrywało siły narodowe, 
osłabiało energję odporną i służyło nie­
przyjacielowi za źródło informacyjne. 
Mamyż się na taką pod względem etycz­
nym i utylitarnym niebezpieczną pusz­
czać praktykę ?

Zgroza przejmuje, przypuszczając, że 
do czegoś podobnego mogłyby doprowa­
dzić usiłowania stańczyków i telimeń- 
czyków.

Nie jest że to istna, najgrzeczniej po­
wiedziawszy, kołowaoizna polityczna ?

POCIESZAJĄCE

« W  uchwałach wadowickich i tein z a ­
in teresow aniu  się włościan uroczystością 
sprowadzenia zwłok Mackiewicza widzimy 
zadatek lepszej przyszłości» — słowa Nowej 
Reform y. Tak zaiste. W  W  tdowicach d. 19 
maja  odbyto się, pod przewodnictw em  wło- 
ścGniua Józefa Czapilca, w ó jta  z Choczni, 
zgromadzenie, zwołane przez «Towarzystwo 
zaliczkowe ludowe i ochrony własności 
zm m sl i ie j» i zgromadzenie to, złożone w y ­
łącznie p raw ie  z włościan, uchwaliło  : 1° 
w ziąść udział w sprowadzeniu zwłok Mickie- 
wicza i 2° uczcić setną rocznicę konstytucji 
3go maja przez założenie instytucji k re d y ­
towej pod nazwą « Fundacji pamiątkowej 
konstytucji 3go maja ».

Do udziału w uroczystości wysadzony zo­
stał kom tet, który ogłosił odezwę, w z y w a ­
jącą  wszystkich  z całej Polski włościan do 
przysyłania dowodów pamięci pod postacią: 
kłosów z niw, jedlin z borów  i wstążek 
z napisem gminy. Z przysyłek tych ma być 
uw ity  w ieniec olbrzymi, do wiązania k tó ­
rego stanie 100 wiejskich dziewcząt. P rz e ­
wodniczącym komitetu je s t  w ó jt  Czapik]  
zastępcą przewodniczącego F ranciszek Kra- 
m arczyk, w ościamn z pow iatu  bialskiego ; 
sekretarzem i podska rb im . F r .  Z alańśki;  
cz’o rkam i w liczbie 31, sami włościanie, 
z wyjątkiem d w ó ch :  ks. S tan is ław a S to ją - 
łowskiego, proboszcza z Kulikowa i Kazimie 
rza Jodłowskiego, k ierow nika szkoły z Dzie­
kanów ec. Pomiędzy włościanami trzej, a 
mianowicie W o je .  S lrę k  z Olchowy pow. 
ropczyckiego; Fr. K ra jta r czy k  z pow. b ia l ­
skiego i Stan. Potoczek z Rdziostowa, ziemi 
■ ea n tlcftkioj, s.Sef" „ lara i n ą  eejm —Ujiaiawy. 
Odezwy ich, zaużynającej się' ud w y ^ w  
« Serdeczny ludu"polsk i! », bez głębokiego 
wzruszenia czytać nie można.

Celem « Fundacji pamiątkowej konsty tu­
cji 8go maja » je s t  udzielanie włościanom, 
dla podniesienia ich ekonomicznego i dla 
ochrony ziemi, tanich i ła twych pożyczek. 
Fundacja  powstać m a :  a) z datków ju b i le u ­
szowych w  kwocie 2 z ł r . ;  b) z darów  i za­
pisów ; c) ze  składek choćby centowych ludu. 
Operacje jej rozpoczną się w roku przyszłym 
d. 3 maja. Dyrekcji przewodniczy ks. Tom. 
Bt'yniarsla;  zastępuje przewodniczącego 
Józ. Czapik ; dyrektorem  fachowym je s t  Fr. 
Z a la ń sk i ; sekretarzem Fr. W iśn io w sk i ; 
cz ło n k a m i: Piotr W idlarz, F r .  Pindelski, 
Ant. Sikora.

W łościanie  w  Galicji in te resy  sw oje  we 
w łasne  biorą ręce i przytein manifestują 
uczucia patrjotyczne, są to fakty wielkiej 
doniosłości i bardzo pocieszające. Praca 
demokratyczna nie poszła na marne.

KORRESPONDENCJA
« Wolnego Polskiego Słowa »

Kijóiu, 25 maja 1890.
Idzie nam żywot ja k  po grudzie, idzie 

je d n ak  — monotonnie, co p raw da, ale się 
trzymamy. Nie pisałem o kontraktach  dla 
tego, że napisawszy o nich rok temu, m u ­
siałbym się powtórzyć. P ow tarza  się też 
wszystko tak, że rozpatrzyw szy się w  tern, 
co je s t  i pomyślawszy o tern, co było, 
wszystk ie stare nasze błędy i w iny na tern 
samem odnajdą się miejscu. Nie można 
jednak  powiedzieć, ażeby się nie odbyw ało

przeobrażenie. Zresztą nie może być inaczej. 
Na gruncie tutejszym ścierają się cztery 
p ierwiastki,  k tóre się charak teryzują  w  spo­
sób następujący : podstaw ow y ruski, czyli 
r u s iń s k i ; rodzimy sz lachecko-polski; za­
aklimatyzowany żydowski i zaszczepiony 
moskiewski.  Chodzi g łównie o ten osta tn i:  
czy się przyjm ie, czy nie p rzy jm ie?  K w e-  
stja ta daleką je s t  jeszcze od rozs trzygn ię­
cia ; nie mniej jednak  przeto usiłowania, 
jakie się łożą w  tym celu, ażeby j ą  na k o ­
rzyść żywiołu moskiew skiego rozstrzygnąć,  
nie przemijają bez śladu. W y tw a rz a ją  one 
stan, klasę, czy też w a r s tw ę  społeczną, 
którą gorliw ość russyfikacyjna postawiła 
w położeniu falszywem i trudnem . Postaram  
się wyłożyć, jak  do tego doszło.

Ukaz grudniow y, wzmocniony przez w y -  
kołatany przez Drentelua ukaz A leksan­
dra III, odsuw ający  szlachtę polską w  pół­
nocno i południowo-zachodnich gubern jach  
od praw a nabywania m ajątków  ziemskich, 
a zarazem u trudnia jący  je j w ładanie m a­
ją tkam i dziedzicznemi, miał na celn t. zw.
« odpolacrmnie» kraju . Ku odpolaczeniu 
ow em u dążył cały system  rządowy, z a p ro ­
wadzony za Mikołaja I w raz  po uśmierzeniu 
powstania r. J83I. W e  względzie tym nie 
było co dodawać. Język polski wyrzucony 
został ze szkół i sądownictwa, klasztory 
skasowane, unja zniesiona, urzędy poobsa- 
dzane moskalami, na m iejsce S tatu tu  litew­
skiego wprowadzony « S w od  zakonom  ». 
Polonizm pozostał w rodzinnych kółkach, . 
pozostających w  styczności z ludem. Ukaz 
grudniowy tam go, w  tym schronie zaata­
kował,  a zaatakował głównie dla ludu, 
względnie do którego szlachta polska n eu ­
tralizowała w pływ  moskwicizmu. Odłączyć
go  o d m e jp b y ło  to kUp-P-rnn nl.-gyu
rzeczone miały zadość uczynić. W  tym celu 
niezwłocznie po powstaniu rozpoczętą zo­
stała przez nasłanych ad hoc diejatielej w ia­
doma ullra-deinokratyczna kam panja .  Die- 
ja lie le  wykładali chłopom ich praw a, p o ­
wstawali przeciwko praw om  obywateli,  
buntowali ich przeciwko wielkim posiada­
czom, nadzielali ich gruntami najhojniej ja k  
mogli i zarazem sami, korzystając z uła­
twień, ja k ie  im rząd udzielał, nabywali za 
bezcen majątki szlachty polskiej. Nie w y ­
szło im to na dobre. Jak  długo byli prostymi 
diejatielami, gładko im szła propaganda 
demokratyczna, która się przeciwko nim 
zwróciła, ja k  skoro pom ieszczikam i zostali. 
Sami sobie położenie u tru d n i l i ; odłączywszy 
zaś lud od szlachty polskiej, zdjęli z tej 
ostatniej odpowiedzialność. W  obecnym 
momencie tedy, w sferze pomieszbziczej 
wytworzyła się klasa oryginalna. Czynowni- 
cy, nabywco m ajątków  za bezcen, są po 
największej części zbankrutowani.  Obok, 
nich i pod icli niejako skrzydłem powstała 
zgraja  spekulantów, na których się złożyli 
przedstawiciele wszelakich zgnilizn spo ­
łe c z n y c h : eks-lokaje ,  eks-officjaliści, l ich­
wiarze. Ponieważ nabywanie m ajątków  
wzbronionein je s t  ludziom polskiego pocho­
dzenia a potrzeba być pochodzenia russkie-  
go, k tórem u za legitymację służy p raw osła­
wie, w ięc  poprawosławili  się katolicy i ży ­
dzi i w raz  z rusm am i poformowali w  po­
wiecie każdym grona patrjotyczne, czyhające 
tak na majątki Polaków, zmuszonych się 
wysprzedawać, jako też  na majątki moskali, 
znajdujących się pod  tym sam ym  przym u­
sem. Ta klasa ru s iń s k o - ż y d o w s k o - n ie ­
miecka w ystępu je  jako podścielisko arysto­
kratyczne, ale nie moskiewskie. Jakie j e d ­
nak ? Na pytanie to odpowiedzieć trudno, 
p rądy bowiem, jak ie  w  niem krążą, nie
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w yklarow ały  się i dopiero spadkobiercę 
dzisiejszych patrjo tów  wyrzekną słowo 
decydujące. Nie ma podobieństwa, ażeby 
się r a  tein tle urobiła arystokracja polska. 
Przypuszczać raczej należy, że przymknie 
ono do moskali i wraz z nimi przybierze 
postaw ę nieprzychylną w stosunku do ludu 
rolnego, który dziś już  na pomieszczyków 
moskiewskich patrzy okiem bez p o ró w n a­
nia bardziej nieprzyjaznem, ja k  na sz lach­
cica polskiego.

S tanow isko ,  na jakiem  tego ostatniego 
w  odniesieniu do chłopa Moskwa postawiła, 
bardzo je s t  w ygodne. Utrudniła mu ona 
ucisk i narz.uciła rolę pocieszyciela i doradcy.

— « My sw oi. . .  ridnia » : — oto dla niego 
punkt wychodni.

Z tego by się wypośrodkować dały n a ­
s tępstw a bardzo we względzie politycznym 
poważne.

Pomiędzy szlachcicem polskim a chłopem 
ruskim  zachodzi stosunek rodzinny, n ie­
możliwy pomiędzy chłopem a żydem i kto 
w ie  azali nie bardziej jeszcze niemożliwy 
pomiędzy chłopem a moskalem. Że ((mo­
skali czużi lude » je s t  to aksiomat, którego 
z mózgu chłopskiego nie w yrw ie  żaden 
spraw nik ,  żaden mirowy, żaden gubernator.  
Chłop obywatelowi moskalowi nie ufa, 
najprzód nieufnością, że lak powiem, etno­
graficzną, powtóre dla tego, że widzi w  nim 
odmianę ezynownika, znanego mu z gruntu 
łapownika i złodzieja. Nieufnością tą obej­
m u je  i popa, którego zalicza do czynowni- 
czej szajki. Jes t  to zabytek przeszłości. Pop 
stracił ufność chłopską wraz z przyjściem 
moskali, t. j .  blisko już  sto lat temu. P o tę ­
gowało się to stopniowo i w  końcu w y sa­
dziło na wierzch sztundę. Moskale w głowę 
zachodzą, zkąd się ona wzięła. Oni sami j ą  
wypośrodkowali.  Niech w nikim i w niczem 
innem winy nie szukają. Jeden ze sz tun- 

"cTystów, z którym w  materji tej mówiłem, 
wzręcz mi oświadczył, że się wyznawcę 
sztundyzmu odłączyli od cerkwi, ażeby się 
od popów odczepić — « aby sia wid popiw 
widczipyty ». Nie chodziło mu zgoła o o b ­
rządki, ani o dogmaty. Śród nich ludzi pi­
śmiennych i w  księgach świętych oczyta­
nych mało. Mimo lo odstępstwo od cerkwi 
praw osław nej szerzy się tak, że powiedzieć 
można, że sztundzie sprzyja cały lud ruski, 
zy sk u je  ona bowiem wyznawców wszędzie, 
gdzie o niej w iadom ość dochodzi. Dodać do 
tego potrzeba, ze w  kierunku tym p ro p a­
gandy  chcianej, um yślne j ,  nie prowadzi 
nikt. Policja śledzi i dotychczas nie złapała 
apostola ani jednego. Ludzie, chodząc po 
zarobkach, roznoszą ideę, która bodaj czy 
nie je s t  zarodkiem opozycji, przeznaczonej 
na to, ażeby się w przyszłości rozwinęła, 
okrzepła i wielkich Moskwie narobiła am ­
barasów. Moskale nie wiedzą, ja k  się wziąść 
do stłumienia jej w  zawiązku. P róbu ją  per­
swazji, nie chcąc się do prześladowań ucie­
kać z obawy wytworzenia męczenników i 
Ugruntowania w iary, a przytem zrażenia do 
siebie ludu do reszty. Łagodne jednak  spo­
soby nie pomagają. Najbardziej kuci teolo­
gowie nadarem nie na dowody się wysilają 
i czas tracą.  «Pip swoje , czort s w o j e ». 
Teologja w sztundzie odegryw a rolę pod ­
rzędną, główną zaś — panowanie m osk iew ­
skie. Dla nas je s t  ona tą furtką, której p rze ­
kroczenie prowadzi do porozumienia pomię­
dzy szlachtą polską a chłopem. P rześ lado­
wanie obudziło w  chłopie spółczucie dla 
szlachcica i dojście do porozumienia od tego 
ostatniego zależy. Gzy kto o tern myśli? Gzy 
w  tym k ierunku  prowadzi się ja k a  robota ?

Szlachta nasza, w  ogóle rzecz biorąc, cho­

ruje  na hypokondrję  polityczną. Bólów, do­
legliwości i słabości czuje w sobie bez liku 
i ma sama siebie za do niczego. Uznaje 
wszystko, co w  nią w m aw ia ją  moskale i 
zląd śród niej K ra j petersburski ma z w o ­
lenników najwięcej.  « Byle dzień dopchać 
do wieczora » : — je s t  to hasło, wypisane 
na sztandarze, w  którego cieniu patrjo tyzm 
polski wyraża się c z w o ra k o : pod postacią 
pracy organicznej, polegającej na t rzym a­
niu się przy ziemi i pomnażaniu fortuny ; 
pod postacią katolicyzmu, tłumaczącego się 
nie tyle nabożeństwem, co łożeniem na na­
bożeństwo ; pod postacią pielęgnowania 
tradycyj, dzięki k tórem u to pielęgnowaniu 
po domach daw nie jszy  w e względzie tow a­
rzyskim panuje obyczaj (zielone stoliki, po­
lowania, kuchnia, służba, pan icze); pod 
postacią wreszcie nieobecności,  to spraw ia­
jące j,  że szlachta z Rusi szuka dla siebie 
posterunków po W a rsza w a ch ,  Krakowach, 
Paryżach, Dreznach, W iedniach, Rzymach, 
byle nie na gruncie. Z tych czterech kate- 
goryj,  jedna  tylko, pierwsza, co — coś w a r ­
ta ; trzy inne grunt pod nogami tracą. W  tym 
roku sam bank ziemski kijowski w ystawił 
na sprzedaż półtorasta z górą m ajątków, po 
większej części polskich i lo d u ż y c h — po 
1.500, po 2.000 dziesięcin; bank kiszyniow- 
ski w ystawił p raw ie  drugie  tyle. Majątki te 
kupią moskale lub oprawoslawieni rusino- 
żydo-niem cy, bo komu innemu nabywać 
ziemi nie wolno. Niektórzy sprzedają m a ­
ją tk i z wolnej ręki, u nas bowiem na sprze­
dawczykach tego rodzaju, zwanych w P o -  
znańskiem kurczycielami ziemi ojczystej, 
nie cięży k lą twa opinji publicznej.  Hypo- 
kondrycy przeto w ogromnej swojej w ięk­
szości nie oddzialywują na lud w  sensie 
porozumienia. Oddziaływanie odbywa się 
po za niemi, bezwiednie, samą siłą rzeczy, 
za pośrednictwem skarg: Liąlów, w ygłasza­
nych przez szlachtę bezrolną, odegry wującą 
rolę Marka w piekle. Ta, nie wiedząc co 
z sobą począć, po kraju  się tłucze i do chłopa 
garnie. Znam pannę, córkę dz ie rża w c y : 
ojciec z dzierżawy wyszedł z torbami ; ona 
zaś na wsi pozostała u mielnika, w  charak­
terze guw ernantk i przy dzieciach, które 
uczy po polsku. Takie ziarna sieją s ięsam e, 
albo raczej sie ją  je  samiż moskale, dzięki 
usiłowaniu ubożenia szlachty polskiej do 
cna. Zubożała szlachta, nie zna jdując p rzy ­
tuliska nigdzie, w lud wsięka i — od sztun­
dyzmu go nie odwraca. Tym porządkiem 
odbywa się propaganda naturalna, która 
u ję ta  w  karby i pokierowana racjonalnie 
mogłaby moskali w  bardzo trudnein posta­
wić położeniu. Zaznaczyć należy i p ropa­
gandę socjalistyczną, wychodzącą częścią 
z uniwersyte tu , częścią od amatorów ; ta 
atoli chybia celu : albo się prześlizguje po 
wierzchu, albo też tu i ówdzie w7ywołuje 
burdy agrarne  bez głębszego jak iegoś  zna­
czenia. Moskale jednak z nią kłopoty mają, 
oni ją  bowiem rozpoczęli i wszczepili a 
obecnie przeciwko niej srożyć się muszą.

Zdaje się, że moskale, ze sfery  zwłaszcza 
rządzącej, z kłopotów7 w łasnych  na Rusi 
sp raw y  sobie jasnej nie zdają. Liczne ztąd 
korespondencje , rozpraw7y na temat abru- 
sienja  i memorjały  nie trafiają w  sedno 
rzeczy. Drenteln przedsiębrał środki en e r­
giczne, ale niestosowne. Obecnie sa trapują-  
cy nam generał-gubernalor  nie zadeklaro­
wał się je s z c z e — izuczajet sostojanje dieł, 
t. j .  « s lu d ju je  stan rzeczy* , czyniąc po 
k ra ju  tu i ówdzie wycieczki, ażeby się prze­
konać naocznie. Przekona s i ę — jak raz !  
Niby to mu czynownicy w szystko pokażą. 
D w a z rozporządzeń jego  znam ionują k ro ­

czenie u tartą d rogą : jedno tyczy się kośc io­
łów katolickich na pograniczu galicyjskiem, 
drugie  odpowiedzialności za szkółki p r y ­
watne. Obecnie słychać, że znalazł uznanie 
jego  p ro jek tow any dawniej zakaz w ybie­
rania Polaków w przedsiębiorstwach ak c y j- '  
nych na dyrektorów  a nawet i do komitetów 
zarządzających, rfrodki takie nie popraw ią '  
s tanu  sp raw y  moskiewskiej w  k raju  n a ­
szym. Tein lepiej ! Byłoby zaś jeszcze lepiej, 
gdybyśm y my nie zasypiali — gruszek w  po­
piele.

Lw ów , czerwiec 1890.
Hańbiącą kartą (ein Schandblalt) w  dzie­

jach  Auslrji nazwano niedawno w Izbie po­
selskiej we W iedn iu  h istorję indemnizacji 
galicyjskiej ,  — a musiała ona być bardzo 
hańbiącą, skoro naw7et znany urbi et orbi 
ze swej lojalności prezes Koła polskiego 
Jaw orsk i  tak czarnych musiał użyć barw  do 
naszkicowania tej spraw y wobec forum par­
lamentu w iedeńskiego. Ani jedno słówko 
protestu nie mogło się ozwać i nie ozwało 
się z ław y ministerjalnej po mowach naszych 
posłów ; użyto jednak  pods tępu : bo oto 
bezpośrednio po zamknięciu sesji wiosennej 
Izby posłów pojawia się na posiedzeniu Izby 
panów7, traktującej o tej spraw7ie obrońca 
Galicji, m i n i s t e r  r o d a  k pan Filip Zaleski 
i wyrywm się z odpowiedzią nienależącemu 
do tej Izby Jaworskiem u, wyrażając mu 
imieniem rządu rodzaj nagany, za zbyt je d n o ­
stronny sąd o rządzie austrjackim i stanie 
urzędniczym z r. 1848. Takich to rodaków 
piersi zdobi rząd orderami i złotymi kołnie­
rzami.. .  Jawmrski jednak  ani nie został t a j ­
nym radcą (Ekscellencją), ani pierś jego  
nie błysnęła brylantami...  natomiast stolica 
k ra ju  nadała mu przed kilku dniami n a j ­
wyższą odznakę, na jaką  ją  stać: obyw7atel- 
sRvo honorowe.

Podpora krakowskiej partji książe-biskup 
Dunajewski obsypyw any byw a coraz to 
większemi dostojeństwy : zą dni kilkanaście 
książę przywdzieje purpurę  kardynalską...  
ale i na tern nie koniec, — bo oto krążą po ­
głoski, że na kardynała przelaną zostanie 
godność — Prym asa K ró lestw a Polskiego.; 
Możemy się łatwo domyśleć do czego te 
honory zm ie rza ją ; wątpić jednak  śmiemy, 
czy arcybiskup gnieźnieńsko-poznariski tak 
ła two zechce się zrzec prawnie przy należnej 
mu godności. W szelk ie  takie odznaczenia 
korzystne dla jednostek  lub grup  pewnych, 
złe  pociągają skutki dla k r a j u : m inister-  
rodak skarbnikiem państw a — a kra j w o -  
statniej nędzy ; w  Gzeehach w re  w alka n a­
rodowościowa — a s te r  sprawiedliwości 
w łaśn ie1 w ręku Czecha spoczywa (?!).

W ydział k ra jow y żywo się obecnie za j­
m uje  spraw ą żydowską, oraz fundacją Hir- 
s z o w s k ą ; zastanawiają  się właśnie nad 
kweslją ,  czy należy zaprowadzić kursa  dla 
kandydatów  nie nauczycieli religji mojże-  
szowej, w porozumieniu z gminami żydow- 
skiemi a pod nadzorem krajow ych  wdadz 
szkolnyeh ; kładą też nacisk na to, aby te 
szkoły miały charak te r  narodowy p o lsk i ; 
w miejsce cha jderów  mają powstać szkółki 
froeblowskie.

Dziś znów d7zielę się z W am i radosną no­
winą o nowo tu powstałem Tow arzystwie 
Przyjació ł O ś w ia ty ; prezesem tegoż Tow. 
je s t  Bolesław W ysłoueh, redaktor  P r z y ­
jaciela Ludu. Celem zawiązanego 20go maja 
Towarzystwa jest rozszerzenie horyzontu 
umysłowego ludu naszego głównie w kie­
runku  przyrodniczym i historycznym ; prag­
nie ono zakładać nowe czytelnie, wypoży-
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Czalnie książek , m uzea  ro ln icze  i p szc ze ln i-  
c z e ;  m a ją  s ię  o d b y w a ć  o dczy ty  i g łośne  
czy tan ie  ks iążek  i g a ze t  po w s ia c h .  C złonek, 
p łacący  2 z łi \  roczn ie ,  o t r z y m u je  bezp ła tn ie  
g aze tk i ,  ks iążeczk i i m ap k i .  P rz y  szczere j 
i w y t rw a łe j  p racy  m oże  to T o w a r z y s tw o  
od dać  .vielkie u s łu g i  naszym  w łośc ianom  a 
tern s a m e m  i O jczyźnie , by le  nie zboczyło  
z  raz  o b ran e j  d ro g i .

Zboczył w ido czn ie  z d ro g i  P rzeg lą d  A k a ­
dem icki, o k ló ry m  w sp o m in a l i śm y  n ied aw n o .  
M łodziutkie  to p isem ko  w y s tąp i ło  w  m a j o ­
w y m  n u m erz e  p rzec iw  A sn y k o w i i . . .  S t .  
B u sz czy ń sk iem u  ; nie  chcę  red akc j i  P rz .  A. 
p o są d z a ć  o złe ch ęc i ,  lo k a js tw o  lub coś  p o ­
d o b n ego ,  —  re d a k c ja  z a p e w n e  przeoczyła  
ó w  a r ty k u lik ,  k tó r e g o  a u to r  z a p e w n e  tylko 
po n a g łó w k u  o d różn ić  potrafi Czas od R e ­
fo r m y  W y ja ś n i ą  nam  to da lsze  nu m era .

W  Zielone Ś w ią tk i  gośc i ł  K rak ó w  braci 
n a szy ch  ze S z ląska  i W ie l k o p o l s k i ; p rzy ję ­
cie było  szczere ,  p ra w d z iw ie  polskie .  C hór 
« Sokołów® p o w ita ł  gośc i  na d w o rc u  k r a ­
k o w sk im  h y m n e m  n a r o d o w y m ;  p r z y j m o ­
w a n o  gości w  ra tu sz u ,  w  tea t rze ,  g d z ie  
p rze d s ta w io n o  « K ośc iuszkę  pod R a c ła w ic a ­
m i «. Na kopcu  b o h a te ra  p rze m aw ia ł  g o rąco  
p ro fe so r  S o k o ło w s k i ; pom iędzy w łośc ian  
ro z d a w a n o  książeczki treśc i  h is to ryczn e j .  
D ru g i  to ju ż  raz  m an i fe s tu je  W ie lk o p o ls k a  
śc is łą  łączno ść  z M ałopolską , zad a jąc  k łam  
n ie p ra w n ie  n a rzu con ym  nam  s łu po m  g r a ­
nicznym . P o b y t  S z lązak ów  w K rak o w ie  nie 
za trze  s ię  lak p rędk o  w  se rcu  ani pam ięci 
gośc i i g o szc z ą c y c h .

W  S ta n i s ł a w o w ie  nas tąp i  15 b. m. p r z e ­
n ies ien ie  do n o w e g o  g ro b o w c a  zw łok  n i e ­
odża łow ane j  pam ięci A g a to n a  G illera , o raz 
odsłon ięc ie  p ięk n eg o  p o m n ik a  z n ap isem  
u łożonym  przez  Teofila L enar tow icza .  
S k ro m n y m  d z iś  p om nik iem  d a rz y  O jczyzna 
j e d n e g o  z n a jw ie rn ie j s z y c h  s y n ó w ;  w i e ­
rzy m y  je d n a k ,  że z iarna , zas iane  p rzez  śp. 
A g a to n a  w s e r c a c h  naszy ch  w y d a d z ą  k iedy ś  
o b th e  plony —  i w te d y  szczęś l iw sza  O jc z y ­
zna w ię k sz y m  i t r w a l s z y m  uczci p o m nik iem  
tego  c ichego  ap o s to ła  w olności ,  w ie rn e g o  
h a s łu  : Usque a d  fin e m !  »

S zybk im  k ro k ie m  zbliża s ię  ju ż  u roczy ­
s tość  n a ro d o w a ,  ja k ie j  P o ls k a  od lat k i lku  
dzies ięc iu  nie w id z ia ła . . .  Za dni k i lk a n a śc ie  
spoczną  na z iem i polskiej tak d rog ie  s e r c u  
p o ls k ie m u  r e l ik w ie  św ię te  i szczą tk i « K o ­
śc iuszk i » d u c h o w e g o  —  n ie ś m ie r te ln e g o  
A d am a .  Gała O jczyzna ,  j a k  d łu g a  i s z e ro k a  
czyni w ie lk ie  p rz y g o to w a n ia  do tej u ro c z y ­
stośc i  n iezw y k łe j  : ża łobne j a r a d o s n e j ,  
p o g rzeb  re l ik w ij  tego, k tó ry  z nam i w ieczn ie  
ży je  i o b c u je !  N ie zw y k łą  będz ie  ta w ie lka  
u ro czys to ść  n a ro d o w a  —  ale b ąd źm y  też 
p e w n i ,  że nie będz ie  ona taka* j a k b y  j ą  
u rządz i ła  P o ls k a  w o l n a ,  n i e  po  d z i e l  o n a  
ta z iem ia  s e rcu  w ieszcza  n a jd ro ższa ,  o k tó re j  
ca le  życie m a rzy ł ,  do k tó re j  w zd y c h a ł  
w  chw ili  j u ż  p ra w ie  k onan ia ,  ta j e g o  u k o ­
c h an a  L itw a ,  ję c z ą c a  pod s to p a m i ty ran a  
s am o d z ie rż cy  — nie będ z ie  m ogła  rz u c ić  
g ru d k i  z iem i na m og iłę  n a ju k o ch a ń sze g o  
sy n a  an i  z iem ia  w a r s z a w s k a ,  P odo le ,  W o ­
łyń ,  U k ra in a  nie będą  m iały  p rz y s tę p u  do 
tej św ię te j  m og i ły .  Uczci w ieszcza  tylko 
G alic ja  i W ie lk o p o ls k a ,  p rzy b ęd ą  p o b r a ­
ty m cy  i obcy czciciele  w ieszcza  — lecz to 
w szy s tk o  od będ z ie  s ię  « w  g ra n ic a c h  p ra w e m  
dozw o lo ny ch .*  S tań czy c y  s t a r a ją  się n adać  
ob ch o d o w i,  c h a ra k te r  sz ty w n y ,  off icjalny. 
D zienniki k o n s e r w a ty w n e ,  k tó re  o tw a rc ie  
w y s tę p o w a ły  p rzec iw  sp ro w a d z e n iu  zw łok  
z P a ry ż a ,  o soby  k tó re  m o że  nie w iedz ia ły  
n ic  o is tn ien iu  kom ite tu  p o g rz e b o w e g o  — 
te raz  g d y  ju ż  w szy s tk o  g o to w e  a n ad to  su m a

5 ,000  zlr .  j e s t  z łożona — z a w ią z u ją  ko m ite ty  
i k ie ru ją  ca łą  sp ra w ą .  N ad to  u roczy s ta  dz iś  
ch w ila  by w sp o m in a ć  tu  o p o s tę p o w a n iu  
S ta ń c z y k ó w ,  — p ra g n ę  tu . t y lk o  zaznaczyć,  
że nasi gasiciele przy żadne j sp o so b n o śc i  nie 
z ap o m in a ją  o sw o je in  a p o s ła n n ic tw ie  ». 
U w z g lę d n iw sz y  to w szy s tk o  m u s im y  je d n a k ,  
w o b ec  p rzy g o to w ań ,  ja k i e  k ra j  ca ły  czyni 
— bądź co bądź u ro czy s to ść  tę n azw ać  
w sp an ia łą .

N a jw ię k sz ą  może ra d o śc ią  p r z e jm u ją  nas  
p rz y g o to w an ia  w łościan  do w z ięc ia  udzia łu  
w  ob chodz ie .  P o w tó rz ę  tu k ilka zd ań  z o d e ­
zw y , k tó rą  w y d a ł  zaw iązan y  w W a d o w ic a c h  
kom ite t  w ło ś c i a ń s k i : «My, b rac ia  w ło śc ian ie  
w  o lb rzy m ich  sze regach  ze w szy s tk ic h  
k ra ń c ó w  Z iem i naszej ,  p o w in n iś m y  s ta n ąć  
na tym w ie lk im  po g rzeb ie  i o d d ać  w ie lk i  
h o łd ,  j a k  w ie lka  ziemia nasza ,  tem u w i e ­
szczow i na rod u ,  k tóry  w  s w y c h  p ieśn iach  
p isa ł  z m iłośc ią  o ludzie p o lsk im  i polecał 
j e g o  u sam o w o ln ien ie .  On n a d e w sz y s lk o  
u k o ch a ł  p ięk n ą  ziemię naszą ,  p ięk n e  n iw y  
i bo ry  nasze ,  z tych w ięc  n iw  i b o ró w  n a ­
szych , j a k  wielka, d ług a  i s ze rok a  z iem ia 
n asza  sp lećm y  tein u o lb r z y m o w i w ien iec  
o lb rzym i i p o k ry jm y  nim  w k ró le w s k ic h  
g ro b a c h  na  W a w e lu  śm ie r te ln e  szczątk i 
tego  n ieśm ie r te ln ego  O jca  n a ro d u !  .. .  Sto 
d z iew czą t  w ie jsk ic h  będzie  ten w ien iec  wiło 
i przy  k ło sach  każdej g m in y  sza r fę  te jże 
p rz y p ra w ia ło .  Z tego o lb rzy m ieg o  w ieńca  
będ ą  u tw o rz o n e  li te ry  k tó re  w pochodz ie  
p o g rz e b o w y m  u tw o rz y  o g ro m n y  n a p is  : 
« Adamowi, M ickiew iczow i lud  ze icszystkich  
ziem  P o lsk i* .  K o n r a d .

K O N C E R T  
na dochód C i e l n i  polskiej w Paryżu.

R o k  obecny  w P a ry ż u  obfi tow ał w  k o n ­
certy  po lsk ie .  P o  k o n ce r ta ch  P a d e r e w s k i e ­
go, panny  K rzy ża n o w sk ie j ,  na  w iec  ...-ze mii 
zycżnym , u rząd zon ym  przez T o w a r z y s tw o  
M iędzynarodow e K ob ie t  na rzecz d o tk n ię ­
tych g ło d em  G alic jan  i w re sz c ie  po o b c h o ­
dzie  K o śc iu sz k o w sk im , o k tó ry m  na tern 
s am em  m ie jscu  z d a w a l i śm y  s p r a w ę ,  dziś 
z n ów  m am y  do zan o to w an ia  ko n ce r t  na do ­
chód  Czytelni polsk ie j .

U rozm aicony  p ro g ra m ,  na k tó ry  s ię  zło­
żyły śp iew ,  fo r tep ian , s k r z y p c e  i d e k la m a ­
c ja ,  a jed n o cz eśn ie  p iękn y  cel ko n ce r tu ,  
l icznie śc iągnęły  pu b liczn ość  do sali to w a ­
r z y s tw a  G eograficznego . N adzw ycza j  p r z y ­
je m n e  w rażen ie  s p ra w ia ła  ca łość  p ro g ra m u  
i c h a ra k te r  czysto polsk i,  jak i  m u nadano. 
O d d a w n a  bow iem  i z e w sz ą d  s ły sz eć  się 
d a w a ły  głosy p rze c iw k o  m a k a ro n izo w an iu  
k o n ce r tó w  polskich  p ro d u k c ja m i  obcych 
ko m pozy to rów . G łosy  te u w aża l i śm y  za 
bardzo  s łuszne, ludzie  p rz e b y w a ją c y  d z ie ­
s ią tk i  la t po za k ra je m  m a ją  zup e łn e  p ra w o  
i ra c ję  żądać, by od czasu  do czasu  u w a l ­
n iano ich od w y s łu c h iw a n ia  gdz ie indzie j  
lepiej w y k o n y w a n y c h  u tw o ró w  f rancu sk ich ,  
a p rzypom niano  im  na to m ias t  s w o js k ą  p ieśń , 
s w o js k ą  m uzykę ,  ró w n ie ż  bo ga tą ,  a go ręce j  
p rz e m aw ia jąc ą  do se rc ,  tęskno tą  za k ra je m  
p rzepe łn ionych .  To też z u z n a n ie m  p o d n o ­
s im y  w y b ó r  p rod uk cy j  i tein chętn ie j  p rzy ­
k la sk u jem y  w y k o n a w c o m .

P an  W ł .  G órsk i ,  k tó re g o  a r ty zm  n ie je d n o ­
k ro tn ie  podz iw ia l iśm y , z a ch w y c a ł  s łuch aczy  
s w ą  g rą ,  n a c ech o w an ą  g łęb ok iem  uczuciem  
i sk ończoną  techniką .  W y k o n a n e  p rzez  n ie ­
go  u tw o ry  W ie n i a w s k ie g o :  L e g e n d a  i Ma­
z u re k ,  p o ruszy ły  do g łęb i  s łu chaczy  w y w o ­

łu ją c  ok lask i bez  końca ,  w  k tó ry ch  czuć  
było  en tu z jazm  i w d z ięcz n o ść  d la  a r ty s ty  za 
d o s ta rczen ie  pub licznośc i k ró tk ic h  lecz p ię k ­
nych  i p ra w d z iw ie  a r ty s ty cz n y ch  chw il:

Ś p ie w a c z k a  o p e ry  w a rs z a w s k ie j  p ann a  
R .  P in k ie r tó w n a  ze sw o b o d ą  i p e w n o śc ią  
ru ty n o w a n e j  a r ty s tk i  o d śp ie w a ła  s w y m  p ięk ­
nym  s o p r a n e m ,  b o g a ty m  z a ró w n o  w  k o lo ­
ra tu rę ,  j a k  i w  niższy  r e g e s t r ,  a w  całości 
ba rdzo  sy m p a ty c z n y m , D u m k ę  T rosz la  i 
M azurek C hop ina .  Ś p ie w a c z k a  u m ia ła  n a d a ć  
obu  tym u tw o ro m  w ła śc iw y  akcen t ,  i u w y ­
da tn ić  p iękność  k o m p ozy c j i ,  a z a ra zem  s w ą  
sz tu k ą  w o k a ln ą  i b o g a c tw o  g łosu .

W  części d ek la m a c y jn e j  d a ła  s ię  s ły szeć  
pani G. Z ap o lsk a ,  zaw sz e  ch ę tn ie  o d d a jąc a  
sw ó j  ta len t d ra m a ty c z n y  na u s łu g i  sz tuce  
po lsk ie j .  T a len t  ów  u w y d a tn ia  s ię  szcz eg ó l­
nie w  u tw o ra c h  l i ry czny ch ,  do k tó ry c h  n a ­
d a je  s ię  d o sk on a le  g ię tk i  i ła tw o  m o d u lu ją cy  
się g los  o raz  uczuc ie ,  k tó re m  pan i G. Z. 
potrafi ow iać  d e k la m o w a n y  u tw ó r .  Nie dz iw  
też że  w ie rsz  S ło w a c k ie g o ,  m a lu jący  t ę ­
sk n o tę  za k ra je m ,  « za p o lsk im  u g o re m  », 
k tó rą  J u l ju s z  w y le w a  w  s w y m  H ym nie ,  
« O zachodz ie  s łoń ca  na m orzu  », j a k  r ó w ­
nież i u ry w e k  z P rz e d ś w i tu  K ra s iń sk ie g o ,  
p o św ięcon y  w sp o m n ie n io m  m iłośc i  * nad 
je z io ra  w łosk im  b rzeg iem ® , znalaz ły  b a r ­
dzo o d p o w ied n ią  in te rp re ta to rk ę  w  osobie  
pani Zapo lsk ie j .

Młoda piani.- tka pan na  A. S z u m o w s k a  
ba rdzo  ładn ie  w y k o n a ła  na for tep ian ie  kilka 
ko m po zycy j  C hop in a  i R ap so d ię  w ę g ie r s k ą  
L isz ta ,  d a ją c  p o w a ż n e  próbki sw e g o  ta len tu  
i naby te j  w iedzy .  Sz tuk i w y b ra n e  p rzez  
p an n ę  Sz . za liczyć  m ożna do p ro du kcy j  
k o n ce r to w y ch  w  ca łem  tego s ło w a  z n a c z e ­
n iu .  W y m a g a ją  też o ne  nie ty iko < Ibrzymiej 
w p r a w y  i p a n o w an ia  nad tec h n ik ą  fo r te p ia ­
n o w ą  lecz i tej * i sk ry  bożej », k tó rą  n ieba 
zapaL-ją tyfifo. .wy^cHiy-eh-. Z d a je  s i ę ^ ż e  
p. Sz. w  n ieda lek ie j  p rzyszłości  będz ie  s ię  
m o g ła  zaliczyć La s z e r e g u  tych os ta tn ich .

'C h c ą c  aby  s p r a vvnzdanie  to b y t o z u p e ł -  
nem,. w s p o m n ie ć  m u s im y  je szc ze  o pan n ie  
R a k o w s k ie j ,  k tó ra  w ra z  z p an n ą  S z u m o w sk ą  
g ra ła  « T a ń c e  t a t r z a ń s k i e » P a d e re w s k ie g o  
i o k w a r te c ie ,  z łożonym  z uczr.iów ko n se rw a -  
to r ju m  z k la sy  prof. V aro t.  Ś p ie w a c y  w y u ­
czyli s ię « P a n a  chorążego® z H ra b in y  i «Ma- 
z u rk a »  N o sk o w s k ie g o .  Ś p ie w a l i  po p o lsku ,  
a w ięc  tern s am em  nie m ogli  u n ik n ąć  u s t e ­
rek ,  p och odzących  z n iezn a jo m o śc i  ję z y k a ,  
m ieli j e d n a k  ładne  g lo sy  i dużo d o b ry c h  
chęci, k tó re  m u szą  s ta rc zy ć  tym razem  za 
uczy nek ,  a w z g lęd n ie  za a r ty s ty czn ie  d o b re  
w y k o n a n ie  p ięk n y ch  p ró b e k  zb io ro w e g o  
śp ie w u  n aszego .  Ż a ło w ać  j e d n a k  należy ,  że  
z d ość  licznej ko lonji po lsk ie j  w  P a ry ż u  n ie  
da  się w y b ra ć  o d p o w ied n ic h  g ło só w  dla 
zo rg an izo w an ia  c h ó ru ,  k tóry  by s ię  m ógł 
p ro d u k o w a ć  na ob ch o d ach  n a ro d o w y c h ,  
k on ce r tac h  i t. d.

K ończąc  to k ró tk ie  s p ra w o z d a n ie  p o w ie ­
my, że k o n c e r t  nie p oz o s taw ia ł  nic  do ż y ­
czenia  ani pod  w z g lę d e m  a r ty s ty c z n y m , ani 
też pod w z g lę d e m  m a te r j a ln y m ,  p rz y n ió s ł  
b o w ie m  — ja k  s ły sze l iśm y  — z g ó rą  1 ,000 fr. 
czy s te g o  doch od u .  J .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
i

Zaczniemy nasz przegląd od tego, co 
nas w momencie tym najbliżej obchodzi. 
Obok wielce pocieszającego faktu wiecu 
włościańskiego w W adowicach (mówimy
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otem  na innem miejscu), do zaznaczenia 
mamy wielkie przygotowania, czynione 
celem uświęcenia godnie uroczystości 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza do Kra­
kowa. Komitet obywatelski, który się tą 
sprawą zajmował, zlożyl przewodnictwo 
w ręce Wydziału Krajowego. Rozu­
miemy, że się to do podniesienia strony 
wystawowej przyczyni, ale nie koniecznie 
jasną nam jest kroku tego racja z innego 
względu. Mickiewicz obchodzi Polskę 
całą, nie zaś Galicję tylko, którą Wydz. 
Kr. przedstawia i to przedstawia w obec 
i z ręki jednego z zaborców. W idzieć 
się to dało na osobach przez Wydz. Kr. 
wezwanych do wzmocnienia komitetu 
obchodowego. Sami C. K. poddani. W y­
dział Krajowy, jako specyficznie galicyj- 
sko-austrjacki, nie mógł się zwrócić do 
nikogo z pod zaboru rossyjskiego i p ru­
skiego, do nikogo z wychodztwa. Krę­
powały go względy officjalne, któreby 
były nie krępowały pierwotnego obywa­
telskiego komitetu. Uważamy to ze strony 
tego ostatniego za błąd, którego się nie 
dopuścili zgromadzeni w Wadowicach 
włościanie i dla tego w odezwie swojej 
wszystkich i Litwinów wezwać mieli 
prawo. Spodziewać się należy, że błąd 
ten publiczność naprawi'. Przypuszczać 
potrzeba, że i ze strony wychodztwa 
znajdą się wieńce na trum nie lego, co 
sam wychodźcą był, niezłomnie przy 
prawach Polski stal i znaczenie « Piel- 
grzymstwa Polskiego » zaznaczył.

Przechodząc do spraw innych, powie­
dzieć należy : plus  ęa change, p lu s c ’est 
In rgĄfnc ch()3P ■ Przyśle .vie to sprawdza 
się obecnhLnaTSzachownicy politycznej, 
na której miljonowe armie, ustawione 
w szyku bojowym, z bronią na ramieniu 
czuwają — nad pokojem. Dawniejszemi 
czasy, gdy się szykowały wojska do boju, 
przed szeregi, zanim zwarcie się nastą­
piło, występowali harcowmicy i wygła­
szali obelgi i pogróżki pod adresem 
przeciwników. Był to wstęp konieczny. 
Obecnie liarcownicy nie występują po 
dawnem u. Rolę ich przejęła publicystyka, 
która słowo ustne zastąpiła drukowanem, 
przystrojonem w motywa, wyrażające 
dawniejsze pogróżki i obelgi. Harcownicy 
lżą się i po staremu jedni drugim w ygra­
żają w artykułach dziennikarskich, b ro­
szurach i pamfletach. Za nimi w pogo­
towiu stoją wojska w szyku bojowym, 
czekając na hasła do ataku i żyjąc na 
rachunek m ieszkańców, żyłowanych 
kontrybucjami pod postacią budżetów 
wojskowych. I to się nazywa pokojem.

Pokój ów wyprodukował sporo publi- 
kacyj wojowniczych w rodzaju broszury 
pana Dreyfus p. t. « La guerre neces- 
saire » i t. p. P. Dreyfus chciałby do 
spółki z^Rossją zgnębić Niemcy i odebrać 
im na rzecz Francji Alzację i Lotaryngję. 
Dobrego się mu zachciewa. Czegoś po­
dobnego zachciewa się również Istori- 
czeskij’omu W iestn ik 'ow i, odpowiadają­
cemu na wojenne pism niemieckich arty­
kuły.-W edług W ie s tn ik ’a atoli Rossja 
sama Niemcom by podołać była w stanie. 
W ynika to z obliczenia porównawczego sił

rozporządzalnych na teatrzebojowym pol­
skim, obejmującym przestrzeni 450,000 
wiorst kwadratowych i liczącym ludności 
17,000,000 dusz. Na przestrzeń tę Rossja 
wprowadzić może 1,600,000 bagnetów, 
107,000 szabel i 3,040 dział, czyli 68 
dywizyj piechoty i 18 dywizyj jazdy, 
Przeciwko sile tej Niemcy mają do roz­
porządzenia 35 dywizyj piechoty i 7 jazdy, 
Auscrja 42 dywizyj piechoty i 8 jazdy, 
czyli razem 11 dywizyj piechoty i 15 
jazdy. Przewagę liczebną po stronie nie­
mieckiej wyraża cyfra 9 zastosowana do 
dywizyj piechoty. Przewagę tę atoli 
neutralizują : Galicja i Królestwo. Co 
do Galicji ’1st. W iesi,  daje do zrozumie­
nia, że na wypadek wojny trudnem by 
w niej było położenie Austrji z powodu 
złego krainy tej dla monarchji habsbur­
skiej usposobienia; co się zaś Królestwa 
tyczy, armja niemiecka, obok warowni 
i dywizyj moskiewskich, znalazła by 
w niem głód. Nie biorąc przeto Francji 
w rachunek, o samą Rossję rozbić by się 
musiała wojowniczość niemiecka. Tak 
twierdzi harcownik moskiewski i ten 
z twierdzenia tego wysnuwa wniosek, 
że dobrodziejstwa pokoju, jakim się 
obecnie Europa cieszy, ludzkość nie 
komu innemu jak Rossji zawdzięcza. 
W spaniałomyślny Aleksander III wojny 
nie chce 1 wola jego pełni się. Rossja 
sama przez się tak jest potężną, że nie 
lęka się nikogo i drwi sobie z potrójnego 
przymierza.

Po wypowiedzeniu tej harcowniczej 
■pogróżki, trafiła się wizyta królewicza 
•włoskiego, w Petersburgu. W net publi­
cystyka moskiewska Zmieniła ton i, wy­
kazując gorącą Rossji dla Włoch zjedno­
czonych sympalję, zwróciła się do tych 
ostatnich ze strzelistą o odłączenie się 
od Niemiec i Austrji a przyłączenie do 
Rossji i Francji prośbą. Z podobną 
prośbą zwróciła się ona i do Austrji na 
wieść (nie wiadomo o ile prawdziwą), 
że do portu kronsztadźkiego zawinąć ma 
eskadra austrjacka i przywieść domnie­
manego następcę tronu austrjackiego. 
Znamionuje to kierunek, w jakim idą 
knowania dyplomatyczne gabinetu pe­
tersburskiego. Rossja całych dokłada 
usiłowań, celem rozerwania związku 
potrójnego, który względem niej funkcję 
kagańca pełni. Gdyby się jej ten kaganiec 
zrzucić udało — toż dopiero byłoby 
wesele! W  celu tym na dworze carskim 
książę włoski przyjmowany i goszczony 
był wedle reguł komedji serdeczności, 
doprowadzonej do stopnia najwyższego. 
Nawet mu córkę za małżonkę — jak po­
wiadają — car dać gotów. W ątpić atoli 
należy, ażeby do niego lep ten przylgnął, 
raz dla tego, że zanadto widne są łapy, 
które go nakładają, powtóre dla tego, ze 
młodzieniec z Petersburga udał się 
wprost do Berlina, gdzie czeka na niego 
podobna, jeżeli nie lepiej odegrywana 
komedja gościnności serdecznej. Gościn­
ność tego rodzaju — udzielającego nic nie 
kosztuje, przyjmującego do niczego nie 
zobowiązuje. W  r. 1867 Napoleon III 
i W ilhelm  I tak się ściskali i całowali,

że, pomiędzy dwoma tymi monarchami 
wieczna powinna była panować zgoda. 
Czy długo ona potrwała? W ięc też w tych 
czuleniach się moskiewskich nie można 
upatrywać zmiany sytuacji politycznej. 
Oderwanie się przytem Włoch od przy­
mierza z Niemcami byłoby ulgą nie tyle 
dla Rossji, co dla Francji, zdjęło by bo­
wiem z ramion tej ostatniej brzydki ciężar 
przyjaźni dla cara. Gabinet berliński ma 
w odwodzie Anglję, la zaś, gdyby do 
wojny przyjść miało, chętniej by prze­
ciwko Rossji, aniżeli przeciwko Francji, 
Niemcom pomagała.

Ciekawa rzecz, jakie też przyjęcie zgo­
tują w Rossji Wilhelmowi II, który 
w  połowie sierpnia odwiedzieć ma cara 
i zabawić u niego tydzień cały, przedlem 
jednak odwiedzi babkę w Londynie, 
gdzie dzienniki zawczasu na przyjęcie 
jego nagrzewają zapal ludowy. W  roku 
przeszłym, dzięki dyplomatycznym kom­
binacjom Bismarka — który jakoby ma 
zamiar do izby dać się wybrać — władca 
Niemiec nie śmiał się w Londynie po­
kazywać.

Proces Panicy zakończył się w Sofii. 
Spiskowi, jedni zostali skazani, drudzy 
uwolnieni. W yrok jest rzeczą mniejszej 
w agi. W spominamy o nim dla tego tylko, 
ażeby zaznaczyć, że nie obejmuje on 
głównych winowajców : Aleksandra III 
i spólników jego, p. p. Zinowiew, Hi- 
trowo, ks. Dołgoruki, etc. Z tych osta­
tnich jednego tylko Kolobkowa kara 
spotkała pomimo, że przedstawione na 
procesie dokumenty wykazały hersztów 
nieobecnych i wymagały na nich wyroku 
zaocznego. Oni spisek wywołali, oni za­
chęcali, oni pieniądze dawali. Osłoniła 
ich ta racja, co największe osłania brudy 
— racja stanu. Dzięki interwencji dy­
plomatycznej, rząd bólgarski usunął 
z przed kratek trybunalskich Aleksandra 
III i komp. Stało się jednak zadość formie 
tylko, co się bowiem istoty rzeczy tyczy, 
trudno, ażeby opinja publiczna nie wie­
działo, kto jest prawdziwym sprawcą 
konspiracyj w kraju potrzebującym dla 
uporządkowania się spokoju i opieki przy­
jaznej ze strony zwłaśzczd mocarstwa, 
które się z takim ógromnym hałasem 
przechwala, że się Słowianami, przede- 
wszystkiem zaś prawosławnymi opie­
kuje. Bólgarzy są i Słowianami i prawo­
sławnymi, mimo to Moskwa śród nich 
knowania konspiracyjne prowadzi, celem 
obalenia rządu, który ich potrzebom 
odpowiada. W  tym celu car spokrewnił 
się z księciem czarnogórskim, «jedynym 
jego przyjacielem ». Jakoś jednak i ten 
przyjaciel nie koniecznie mu w ład idzie, 
według bowiem telegramu z Peters­
burga, wprawił cara w zly humor z po­
wodu wymówki, jaką mu uczynił za to, 
że gabinet petersburski nie zarządził na 
korzyść jego w Belgradzie konspiracji 
i nie wykierował go na króla serbskiego.
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ROZMAITOŚCI
=  Sensacyjna awantura. — Dzienniki 

francuskie szero.ko się rozp isu ją  o uczynio- 
nem w  Paryżu  przez policję odkryciu, do -  
konyw are j  przez paczkę nihilistów moskiew ­
skich fabrykacji m r le rja lów  w ybuchowych 
i borni). F ab rykac ja  ta imała jakoby  zamach 
na cara na celu. Z racji tej gazety paryskie 
odkryciu tem a nadają zraczenie wielkiej, 
przez Francję rzekomo Hossji w yśw iadczo­
nej usługi. Dowodów, co się  celu wyżej 
wymienionego tyczy, sąd śledczy nie z n a j ­
dzie zapewne i w  ogóle nie odkryje celu 
żadnego. Najprawdopodobniej było to atna- 
torstwo, k tórem u oddawali się ludzie, nie- 
wiedzący, co z czasem swoim robić. Bawili 
się w bomby, p rak tyku jąc  sztukę dla sztuki. 
Nieprzypuszczalnem je s t ,  ażeby mieli za­
m iar  zrobić z nich użytek na Zachodzie. 
Rów nież je s t  nieprzypuszczalnem, ażeby je  
fabrykowali na eksport do Rossji. Gdyby 
o zamach na cara chodziło, toć bez p o ró w ­
nania ła tw iej i bezpieczniej, odbyć studja 
nad m ateria łam i w ybuchow em i w  k tórem - 
kolw iek laboratorium chemicznem, zasto­
sow anie  zaś urządzić na miejscu. Gar prze­
cie nie w  Paryżu, ale w  Gatczynie mieszka. 
Ow e przeto po lasach pod Zurichem i P a ­
ryżem próby, przy których się sami za-  
machotw órcy  kaleczą i zabijają, dowodzą 
znacznego w  rozkładzie klepek mózgowych 
rozstroju. Jes t  to m anja zamachowa — ś r o ­
dek na nią zaradczy znajduje się nie w k o ­
deksie karnym, lecz w  medycynie. Gdyby 
Francuzi sami nie chorowali na m anję przy­
jaźni dla cara, rozpatrzyliby się w tej sp ra ­
wie z zimną krw ią  i przekonali się, ja k  
w  niej sensu m a ło — zwłaszcza, że do niej 
Po laków  paru należy. Jeżeli Moskalom cho­
dzić może o zastraszenie cara i wymuszenie 
na nim w  ten sposób ulg, to Polakom chodzi 
o pozbycie się panowania moskiewskiego. 
Są to rzeczy zupełnie różne i dziwić nas nie 
będzie, gdy (jeżeli do sądu przyjdzie) adw o­
kaci, broniąc posądzonych o zamach, od ­
wołają  się na ich korzyść — co do Polaków 
przynajmniej — do niepoczytalności u m y ­
słowej .

*
*  *

=  Ks. arcybiskup B inder, zakładnik ug'ody 
pomiędzy stolicą apostolską a rządem p rus­
kim. zmarł nagle w  Poznaniu dnia 30 maja. 
Na dw a dni przedtem  znajdował się, wraz 
z naczelnikami władz w ojskow ych i cyw il­
nych, jakoteż z superin tendentem  ew angie-  
lickim, na uczcie, danej przez kom enderu ją­
cego generała  na cześć ks. Jerzego S ask ie­
go. Przypuszczać można, że na uczcie tej 
dogodził sobie, albowiem nieboszczyk z gu 
stem oddawał się pijaństwu.

*
*  *

=  Budzenie się opinji publicznej. — Dzięki 
zapew ne chwilowemu usunięeiu się wojny 
na plan dalszy, opinja publiczna poczęła się 
in te resow ać losem poddanych carskich. 
W  Stanach Zjednoczonych wielkie w ra że ­
nie spraw iły  relacje Kennana. Jednem u 
z zesłańców, n ie jakiem u F. W ołchow sk ie -  
m u, udało się u j ś ć  z Syberji i on pod na­
zwiskiem F. Brandta, do spółki z głośnym 
socjalistą, ks. P io trem Krapotkinem, w y ­
głasza w większych m iastach odczyty o R o s ­
sji W  Anglji zawiązało się s towarzyszenie 
« Przyjaciół swobody w  Rossji d, które w y ­
daw ać ma pismo miesięczne p. t. Swobodna  
Bossja. W  Ameryce podano myśl w ystoso­
w ania do cara petycji z miljonami podpi­

sów, dom agającej się zniesienia b a rb a rzy ń ­
skiego traktowania skazanych. To w A m e­
ryce i w Anglji ; w  Niemczech zaś gazety : 
Sc/ilesisc/ie Volkszeitung, Kólnische Volks- 
zeitung, G erm ania , nawet K reuzzeitung  pod­
noszą z oburzeniem przesladow mia unitów  
a w Gegenwart autor pod przybranem  n a­
zwiskiem W is tr lan u s ,  w  artykule  p. t. « Po- 
len und W ellkrieg  », w ykazuje  konieczność 
wskrzeszenia  Polski.

*
*  *

=  R ussyfikacja . — Dobrodzie jstwując 
w  ciągu dalszym prowincje bałtyckie, rząd 
rossy jsk i nakazał w  politechnice ryżskiej 
zmienić język  wykładowy z niemieckiego 
nie na łolyżski, ale na moskiewski.

*

* *
=  Wiadomość pod adresem wychodźców  

polskich iv Ameryce. — Ks.  Karol H ryn ie­
wiecki., b iskup wileński, zesłany przez rząd 
rossyjski na mieszkanie do Ja rosław ia ,  gdzie 
przez lat pięć przebywać musiał pod dozo­
rem  policyjnym, uwolniony wreszc ie  c a r ­
skim ukazem, opuścił R ossję  i w  drugiej 
połowie maja przejec.iał przez L w ó w , u d a ­
ją c  się za g ran 'cę  dla poratow ania nad ­
wątlonego zdrowia. Zapewne by ks. biskup 
Hryniewiecki nie odmówił objęcia p rze w o ­
dnictw a i dozoru nad kościołami i księżami 
polskimi w  Ameryce.

*
*  *

=  Nowożeńcom, Sz. Doktorowi Stanis ła­
wowi Loewenhard  i Pani Doktorowej W ła  
dyslawie z Piechockich, składam y nasze 
powinszowania i jaknajserdecznie jsze  ż y ­
czenia.

*
*  *

=  A fry k a n k i polskie. — Czytamy w  Cza­
sie : « Hrabina Marja Broel P later ,  prezeso- 
wa krakowskieg(«-yvddzialu s towarzyszenia 
« antiniewolniczegó a, przesłała zarządowi 
aus trjack iego  Tow arzystwa kw otę  500 złr. , 
jako  pierwszoroczny dochód z wkładek człon­
ków . W sk u tek  tego w ystosow ał jenera lny  
dyrektor, ks. b iskup Brincat,  pismo z p o ­
dziękowaniem za tak gorliwe poparcie dzia­
łania kardynała Lavigerie. Podobne podzię­
kowanie otrzymała też hr. Leduchowska, 
dam a honorowa w . księżny Aliksy toskań­
skiej w Salzburgu, założycielka s tow arzy­
szenia krakowskiego ku zniesieniu n iew o l­
nic twa w Afryce. » Bez komentarza !

*
* *

=  S zc zy t głupstwa. — P okazuje  się, że 
zajmowanie stanowiska tak  wysokiego, jak  
kura to ra  okręgu naukowego, nie uwalnia 
człowieka od płodzenia niedorzeczności. 
W  powtarzanym przez wszystkie dzienniki 
moskiewskie okólniku kuratora okręgu  dor- 
packiego takie znajdują się ustępy : « Szko­
ła, będąca schronieniem dzieci, w inna stać 
na twardym  brzegu skalistym, dokąd nie 
sięgną krople fali życiowej, a nawet szum 
w ia tru  wydymającego f a l e . . .  W szystko  
obce spraw ie  nauki, w szystk ie niepokojące 
prądy życia, winny zatrzym ać się na progu  
s z k o ły . . .  Nauczyciele pam iętać winni, że 
powołani są po to, aby uczyć i siły sw oje  
poświęcać sprawie im poruczonej, nie zaś 
jak im kolw iek  spraw om  p u b l ic z n y m .. .  Nic 
tak sił nie osłabia, j a k  bezowocne u s i ło w a­
nia i fantastyczna praca dla sp raw y  fan­
ta s ty c z n e j . .. Nauczyciel, k tóry  się s ta je  
ła two narzędziem pobudek zewnętrznych, 
dowodzi, że nie powinien k ierow ać dzieć­
m i . . . *  Dygnitarz, co takie mądre popisał 
rzeczy, nazywa się K a p u s t in ,— trafnie się

nazyw a : ma podobno na miejsce Deljano- 
wa, zostać ministrem oświaty.

*
* *

=  Szkoln ic tw o w R ossji. —  Utrzymanie 
g im nazjów  i p rogim nazjów  w Rossji  i K ró­
lestwie Dolskiem kosztować ma w r. b. 
6,067,278, szkół realnych 2,203.-447, szkół 
powiatowych i miejskich 1,665,296, e lem en­
tarnych 2,169,498 rs r . ,  razem 12,105,519 rsr.  
Rozłożywszy ten w ydatek  na 109,000,000 
g łów  poddanych carskich, wypadnie , że na 
ośw iecenie  jednej  g łow y skarb  państw a 
w y d a je  1 1/s kopiejki, czyii rocznie trzy g ro ­
sze niespełna. To nie dużo.

*
* *

=  W  Rossji utrwala się swoboda religijna. 
— W  artykule w stępnym  p. t. ccWalkaz w o­
ju jącym  luteranizmein », organ m inis te rs twa 
oświaty  S t .  Pet. Wiedomosti, oznajmia, że 
oddzielna komisja przy departam encie sp raw  
duchow nych  obcych wyznań, zwołana w ce­
lu rewizji przepisów, określa jących s tano ­
wisko kościoła e .vangielicko - luterskiego 
w Rossji,  uznała za konieczne poddać kon ­
troli rządowej coroczne zjazdy, czyli synody 
luterskie. Ażeby położyć kres znanym te n ­
dencjom politycznym duchow ieństw a lu te r­
skiego w K raju  nadba łtyck im , komisja 
uznała za konieczne uczynić duchow ieństw o 
to bezpośrednio zależnem od rządu. P on ie ­
waż w ybór  kaznodziejów zależny od pa tro ­
nów je s t  poniżającym dla parafji i nieodpo- 
wiada spółczesnym stosunkom pańs tw a do 
kościoła, więc praw a paLronów przechodzą 
na państwo, czyli mianowanie pas torów  
całkowicie i wyłącznie zależeć będzie od 
rządu .  P astorow ie zostaną usunięci od a d ­
ministracji majątków, które obejmą w ładze 
gubern ja lne ;  pas torowie natomiast mają, 
j a k  księża katoliccy, o trzym ywać pensje. 
W y d z ia ł  teologiczny w Dorpacie zostanie 
zwinięty, natomirrst ottcrtrzoiTą h ęT zieLvi 'e- '  
te rsburgu  akadem ja duchowna luterska, na 
wzór takiejże katolickiej. Do powyższych 
wiadomości dodać jeszcze wypada, że na 
żądanie Pobiedonoscewa, o którym krążyły 
wieści, jakoby  w ypadł z łaski,  rada stanu 
uchwaliła a car potwierdził przeznaczenie 
corocznie przez lat sześć, od 1890 poczy- 
nając, po 75,000 rsr .  na budow ę cerkwi 
praw osław nych  w  prowincjach bałtyckich.

— w a w K C HH—

S PR A W Y  EMIGRACYJNE

Nr, 305. Z urich , 1 czerwca 1890 .
Z a r z ą d  Z w i ą z k u  P o l s k i e g o  w  S z w a j c a r j i  

do Tow arzystw  Polskich, Grup i pojedyń- 
czych członków Związku polsk. w Ś zw a j-  
carji.
Obywatele, — Zbliża się te rm in  uroczy­

stości drogiej dla każdego polskiego serca. 
Z końcem bieżącego miesiąca przeniesione 
być m ają  zwłoki wieszcza nieśmiertelnej 
s ław y Adama Mickiewicza z Paryża do P a n ­
teonu polskiego na W a w e l  w  Krakowie. 
Któżby z nas nie pragnął być tarn osobiście! 
Podążą też tam wszyscy, którym miłość 
Ojczyzny je s t  świętą, tak z rozdartych dziel­
nic Polski, odległych stepów Syberji,  jak  
ziemi tułaczej, jeśli  nie osobiście, to myślą 
i duchem dla złożenia hołdu ukochanem u 
przez naród śpiewakow i. W  stosunkach 
naszych wysłanie delegacji j e s t  t r u d n e m ; 
zastąpić je  będziem musieli zebraniam i tu 
w  Szw ajcarji  w  dniu obchodu k rakow sk ie ­
go. S taw iam y w niosek wysłania w ieńca do
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Krakow a, ku czemu powołujem y W a s ,  Oby­
watele , dając sposobione przyłożenia się 
przez każdego s tosownym dat lrem . Gdyby 
jednak  kto ze Związkowych był w  stanie 
osobiście udać się do K rakow a, upraszamy
0 bezzwłoczne doniesienie dla porozumienia 
się w  tej mierze (1), Tow arzystw a zaś i 
Grupy  o wyrażenie swoich zapa tryw ań . 
Krótkość czasu w ym aga pośpiechu. Cześć
1 pozdrowienie. — W  imieniu Zarządu. — 
T. W itkowski, p rez es ;  Dr. W .  Onufrowicz.

*  *

Nr. 198. Zurich , 27  m aja 1890 .
Z a r z ą d  Z w i ą z k u  P o l s k i e g o  w  S z w a j c a r i i  

do Tow arzystw  Polskich, G rup i pojedyn­
czych członków Związku polsk. w S zw a j­
car] i.

Obywatele,
Milo nam je s t  oznajmić, że Okólnik nasz 

z d. 8 marca r. b. Nr. 154, powołujący do 
składki na dotkniętych klęską g łodow ą braci 
naszych w Galicji przychylne znalazł p r z y ­
jęcie. Składka zebrana w  S zw ajcarji  w y ­
niosła fr. 440.

Jestto  najlepszy dowód o ile pojmując 
obowiązki osiągnąć można jednością — i jak  
dalece prace narodowe posuw ały  by się 
naprzód, gdybyśm y w  zw artym  szeregu, 
ożywieni miłością Ojczyzny szli do celu 
upragnionych  dążeń.

Aczkolwiek pewni jesteśm y, że każdy tak 
z zajmujących się zbieraniem datków, ja k  
zarówno ofiarodawców, przez szlachetny 
czyn ten, znalazł sam dla siebie wew nętrzne 
zadowolenie, to przecież trudno nam pom i­
nąć formę serdecznego podziękowania.

. Pozostaje nam jeszcze obowiązek podać 
do publicznej wiadomości szczegółowy r a ­
chunek z osiągniętych datków.

Zarząd Związku rozesłał 14 list sk ładko­
w ych , na k ó r e  złożono :

1) R edakcja Wolnego Polskiego S łow a  jako 
ogłoszenie (2) — ; 2) Tow. pols. w  Gene vie 
i 3) Tow. Groszowe Polek w  Genewie fr. 65 
c. 50 ; złożone przez panię O. w  Tow. G e- 
newskiein fr. 100; 4) Grupa Związkowa 
kantonu Vaud, zebrano staraniem ob. J. 
Groona fr. 43 ; 5) Tow. polskie W in te r th u r  
fr. 14; 6) Tow. pols. Shaffhausen fr. 5 ;  7) 
Tow. pols. z Sofji, zebrane fr. 1,645 p rz e ­
słano w prost do Komitetu ra tunkow ego 
w e  Lwowie ; 8) Tow. młodzieży w Zurichu, 
składkę złożoną, wedle oświadczenia p rz e ­
słano łącznie ze Związkiem młodzieży ; 9) 
Tow . pols. w  Zurichu fr. 31 c. 35 ; 10) Ob. 
F .  G .-Jabłonowski z Luzerny fr. 1 0 ;  11) 
Zebrane przez ob. M. J .  W ażniew skiego  
w  Basel fr. 9 ;  12) Ob. Rzewuski z Davos- 
Platz, pomimo wezwania listy składkowej 
nie zwrócił, która się niniejszein u m a rz a ;  
13) Zebrane przez ob. A. Kossobudzkiego 
w  Zurichu fr. 21; 14) Zebrane przez ob. T. 
W itkow sk iego  fr. 93. Staraniem Polskiego 
S towarzyszenia akademickiego * O g n iw o #  
z odczytu prof. Kallenbacha 48 fr. 15 c . — 
Razem fr. 440.

Zarząd Związku przesiał do Komitetu oby­
watelskiego w  Krakowie d. 18 kwietnia r. b. 
fr. 340. Takoż dnia 2 maja r. b. fr. 100. — 
Łącznie fr. 440.

Na pierwszą posyłkę otrzymaliśmy pismo 
Przewodniczącego Komitetu w Krakow ie 
Dra Szlachtowskiego z daty 22 kwietnia r .  b. 
L. 23, z podziękowaniem dla Związku. Zaś 
na d rugą doniesienie w  N ow ej R e f  o: mie 
Nr. 113 z dnia 18 maja r. b.

(1) Zarząd może kogoś z mieszkańców K rakow a 
■uprosić o reprezen tow anie go na pogrzebie. (Prz. R ed.)

(2) Red. lis ty  składkow ej nie otrzym ała. (P rz  R ed.)

Taki był skutek zabiegów naszych na dot­
kniętych klęską głodową.

W reszc ie  pozwalamy sobie zwrócić uw agę  
W c sz ą  na zbliżające s ;ę półrocze a w iedząc  
o tern że opłata składki półrocznie w noszona 
je s t  dogodniejszą, upraszam y poborców  i 
tych którym składki na skarb złożono, 
o przesłanie nam onych do końca czerwca.

Cześć i pozdrowienie.
W  imieniu Zarządu :

T. W itkow ski, prezes. Dr. W . Onufrowicz.
Stadelhofer Str. 7.

*
Jp. *

Z powodu przeniesienia zwłok Adam a 
Mickiewicza z Montmorency na W a w e l ,  
w  gronie Polek, zamieszkałych w Paryżu, 
pow stała  myśl solidarnego wystąpienia na 
wspomnianej uroczystości i uczczenia p a ­
mięci W ieszcza ozdobnym wieńcem « Od 
Polek *.

Niżej podpisany komitet, nie wątpiąc 
o patrjotyzmie Szanownych Rodaczek, prosi 
o łaskaw e przyczynienie się datkiem do 
zamierzonego przedsięwzięcia i o przybycie 
do Montmorency w  dzień narodowej u ro ­
czystości.

K o m ite t:
Zofia Nabielakowa. —  Marya Gierszyńska.

— Marya Szeliga. — Stefanija Feinkind.
—  Marya Sul.icka.
N .- R .  — Pieniądze nadsełać należy pod  

adresem pań Feinkind i Sulickiej, 31, r u e  
de la Glaciere, oraz do administracji Woln . 
F ol. S łow a, 3, rue du Four, Paris.

*
*  *

Ob. E. Jerzmanowski złożył jednorazow o 
na rzecz Muzeum rapper--. ,r ylskiego, fr. 1000, 
niezależnie od funduszu, który się na tenże 
cel zobowiązał wypłacać/-.-o,mie.

B IBLIOG RAFICZNE Z AP I S K I

B o l e s ł a w  L i m a n o w s k i .  — « Historja  ruchu  
społecznego w XIX stuleciu » (Lwów, nakł.  
Księg. polskiej. W ydaw nictw o młodzieży 
polskiej). — W  roku 1888 ukazała się tegoż 
autora « Historja ruchu społecznego w  d r u ­
giej połowie XVIII stulecia ». Dzieło, które 
obecnie wyszło na widok p ibliczny, je s t  tego 
ostatniego ciągiem dalszym — uzupełnia j e :  
zdaje sp raw ę z przejawów, odnoszących się 
do spraw y, którą dziejowy uspołecznienia 
rozwój postawił w momencie obecnym na 
ostrzu  noża. S p raw a  ta, której istota za ­
w iera  się w  stosunku, jaki zachodzi pom ię­
dzy pracą a kapitałem, przedstawia się, 
z powodu że stosunek ten je s t  wytworem  
uspołecznienia, jako wielce skom plikow ane 
i do rozwiązania trudne zadanie : jako  taka 
też stała się podnietą umysłową i wyw ołała 
zastępy pracowników, usiłujących wynaleść 
klucz, za pomocą którego zadame rozwiązać 
by się dalo. W ytworzyli oni literaturę sp e ­
cjalną i w yzwali szeregi gorętszych i mniej 
gorących agitatorów, zajętych s to sow a­
niem do praktyki teoretycznych wywodów, 
prow adzących , jedne  do przekształcenia 
z g run tu  ustro ju  społecznego, d rug ie  do 
polepszenia doli klasy robotniczej. W y w ią ­
zał się ztąd ruch podw ójny: um ysłowy i 
agitacyjny, rozwijający się — że użyjemy 
porównania graficznego — na linjach k r z y ­
wych, które się raz stykają, znów rozcho­
dzą, niekiedy przecinają lub równolegle idą. 
Ruch um ysłowy na polu tem dzieli się na 
socjologiczny, mający przeważnie charakter  
indukcyjny i socjalistyczny, nacechowany

dedukcjonizmem, posiłkującym się hypo te -  
zami i dogmatami. Ożywi! się on szczegól­
nie w  naszym wieku. P raca  Dra B. L. zdaje 
z niego spraw ę, zaznaczając przytem rezul­
taty agitacji, przejawiające się pod postacią 
prób, rzutów  rewolucyjnych i uchw al u s ta ­
w odaw czych. Autor podz:elił pracę sw oją  
na rozdziałów jedenaście , o b e jm u ją cy c h : 
owenizm, st. simom/.m, furjeryzm, kom u­
nizm ; w rozdziale V mó<vi o Ludwiku Blanc 
i jego  projekcie organizacji p racy ;  w  n a­
stępnym o Prudhonie, mutualistach, federa- 
listach i anarchistach, dalej o Janie Golins i 
unarodowieniu ziemi, w  rozdziale VIII o K a­
rolu Marx i teorji walki klasowej, w  IX
0 demokratycznym ruchu m iędzynarodo­
w y m ; rozdział przedostatni poświęcony je s t  
krótkiej historji socjalizmu od czasu wiel­
kiej rew oluc ji  francuskiej do dni naszych, 
os ta tn i— historji rozwoju przekonań socjali­
stycznych w narodzie polskim. Takiemi są 
ram y, w których sz. autor zawarł przegląd 
dw oistego owego r u c h u — « przegląd » po­
wtarzamy, aczkolwiek bowiem praca nosi 
nazwę historji ,  w istocie atoli je s t  przeglą­
dem. Gzem innem być nie może. W ypad­
kom spółezesiiym — a nawet i prawie spół- 
czesnym, jakieini są przedmioty poruszone 
w  rozdziałach początkowych — brak per­
spektywy historycznej, pozwalającej je  od­
powiednio grupować, oceniać i stosownie 
rozmieszczać. Świadectw a się plączą i m ie ­
szają, — mniej ważne występują naprzód, 
ważniejsze u suw ają  się w cień, — trudność 
właściwego rozklasyiikowania bywa n ie­
kiedy nie do przełamania zwłaszcza, jeżeli 
autor do opisywanych faktów sam bezpo­
średnio lub bodaj pośrednio rękę przykładał. 
W  razie takim autoi w ystępuje nie jako  sę-  
dz:a, ale jako  strona. Dr. B. ,. z tą w łaśnie 
trudnością do  czynienia miał i wyznać n a ­
leży utrzymać się zdołał w granicach przed 
miotowości bardziej, niżby się tego spodzie­
wać było można. Nie utrzyma! się jednak  
całkowicie. Pomimo w idocznych 'uu łow ań, 
tu i ówdzie pochyla się ku podm io tow ości; 
pochylił się zaś ku niej mocno, gdy w roz­
dziale ostatnim, mówiąc na w stępie o logicz­
nym rozw oju  myśli socjalistycznej w dobie 
porozbiorowej naszych dziejów, taki czysto 
spekułalywny, z metody filozoficznej' h e -  
geljańskiej żywcem zapożyczony, układa 
wywód : « Naprzód mówiono głównie o zn ie ­
sieniu poddaństwa, następnie wypisano na 
sztandarze rewolucyjnym : uwłaszczenie 
włościan; wreszcie coraz bardziej u p o ­
wszechniać się poczęły przekonania socjali - 
styczne. Po upadku powstania kościuszkow­
skiego glównem hasłem było zniesienie pod­
dańs tw a;  po upadku powstania 1830 i 1831 
Towarz. Demokratyczne narzuciło spo łe­
czeństwu opinję o konieczności uwłaszcze­
nia włościan ; po upadku powstania 1863
1 1864 myśl socjalistyczna wzmaga się, po­
tężnieje i przenika w  świadomość narodo­
wą. » Gdyby sz. autor zapatrywał się nie 
z wnętrza tej myśli, ale z po za niej, t. j . ,  
gdyby nie ona nad nim, lecz on panował nad 
nią, byłby z pewnością nie powiedział,  że 
się ona « wzmaga, potężnieje)) i, zwłaszcza, 
że « w  świadomość narodową p rzen ika* ,  
ale, że krąży  — krąży w  kółkach, w kółkach 
młodzieży, która niekoniecznie wie, co z tym 
fantem robić. Na wzmaganie się, potężnie- 
n;e i przenikanie myśli socjalistycznej po ­
trzeba w społeczeństwie gruntu  odpow ied­
niego, jakim  na Zachodzie jest rozwój prze­
m ysłu , 'n a  którym w  Polsce jeszcze brak. 
Brak zatem klasy do przeprowadzenia tej 
myśli najpodatniejszej, a m ianow ic ie : r o ­
botników fabrycznych — proletarjatu indu-
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strja lnego. Towarz. Demokr. mogło  myśl 
uwłaszczenia « narzucić », istniała bowiem 
klasa odpowiednia; ale, gdy o myśl socjal i­
styczny (niesformułowaną nb.)chodzi — ja k ,  
gdzie i którędy ją  narzucać? . . .  O przenika­
niu przeto, potężnieniu i w zm aganiu  się 
m owy łiyć nie może, tylko — o krążeniu. 
Krążeniu też poświęconym je s t  cały rozdział- 
ostatni,  będący zbiorem dow odów na po ­
stawione z góry  (nie historycznie, raczej 
publicystycznie, tendencyjnie) założenie, że 
się  w narodzie polskim przebijała myśl s o ­
cjalistyczna. Źe się przebijała, to rzecz n a­
turalna. Inaczej być nie mogło. W  Polsce, 
integralnie wchodzącej do składu rzeszy 
narodów europejskich, odbijać się musiał 
wszelki europejski ruch um ysłowy. Jak  
scholastycyzm, ja k  hum anizm , jak  reform a­
cja, ja k  następnie demokratyczne ideje, tak 
przyszedł do niej i socjalizm, przeczuwany 
niegdyś, obecnie w yznaw any  i reprezento­
w any, dostarczający inaterja łu  na skreślenie 
obi azu rozw ija jącego się stopniowo um ysło­
w ego, ideą socjalistyczną nacechowanego 
ruchu . Sz. autor materjał ów wyzyskał, lecz 
w  w yzyskiwaniu  onego dopuścił się j e d n e ­
go w naukowym  względzie wykroczenia, 
zw a n e g o :  brakiem krytyki.  H istorja m a­
terja ł rozróżnia i oddziela poważny od n ie ­
poważnego. Dr. B. L. tego nie czyni, n a ­
dając  znaczenie faktów historycznych p ło­
dom poronionym takim np.,  j a k :  « Lud 
p o lsk i» kreacji portsmuckiej, « Polska C h ry ­
s tusow a » Lud. Królikowskiego, « W s z e c h - 
nia* Bulewskiego i t. p. Proporejonalizm 
historyczny cierpi na założeniu apriorislycz 
nem. Założenie aprioristyczne nas tępujące  
m u też pod pióro w suw a wyrazy (odnoszą 
się one do epoki przed r. 184H): ((Przeko­
nania socjalistyczne zdobyły już  sobie p ra ­
w o obywatelstwa śród obozu demokracji 
polckiej. Nie przeszkodziły one ani W o r ­
cellowi, ani Józefowi Ordędze do wejścia 
do Centralizacji Tow. Demokratycznego. » 
Osobiście i bardzo zbliska znaliśmy Józefa 
O rdęgę  i W orcella  : gdy weszli do Tow. D. 
i członkami Centralizacji zostali,  byli oni 
demokratami w  duchu Manifestu Tow . De­
mokr , nie ,i n ieprzeszkodziły» im przeto 
przekonania socjalistyczne, ale pozwoliły 
te przekonania, jakie się w  ich umyśle u r o ­
biły i dojrzały. Człowieka, gdy się go bierze 
w znaczeniu dokumentu lub św iadectw a 
historycznego, brać należy w całości, nie 
zaś w yryw kow o, wedle dowolnie w y b ra ­
nych działalności jego  momentów. Takim 
porządkiem W ik to r  Hugo za legilymistę 
uchodzić winien. W orce ll  z Gromady się 
w ykreślił ,  czy też podobno wykreślony zo­
stał. Tuk czy owak, nie świadczy to o wnie- 
s iem u przezeń specjalnych socjalistycznych 
idei Gromady do Tow. Demokr. Socjalistą 
takim jak  on je s t  każdy dem okrata , każdy 
naw et rozumny i uczciwy człowiek, widzący 
w adliwość w ustro ju  społecznym i uznający 
potrzebę reform. Takich i tym podobnych 
w  pracy cennej Dra b .  L. us le rków  przyto- 
czyćbyśmy mogli więcej. Obok nich zna j­
du ją  się w niej opuszczenia, tyczące się : 
socjalizmu akademickiego (o kongresie 
w Eisenach 1870 ani wzmianki); socjalizmu 
państw owego, odziedziczonego przez W i l­
helm a II po Bism arku ; socjalizmu ewangie- 
licznego ; patronowanego przez Leona XIII 
socjalizmu katolickiego (1), etc. Z p rze ja­
w ów  tych jedne  sz. au tor  milczeniem pomi-

( I ,  Celem  u p raw ian ia  socjalizm u te g o , w  roku 
przeszłym  w e F riburgu  (w Szw ajcarjij założonym , 
a w r. b. otw orzonym  został u n iw ersy te t z k a ted rą  
lite ra tu ry  po lsk iej.

nął, d rugie  traktuje  za zbyt pobieżnie. 
Usterki te atoli nie u jm ują  dziełu wartości.  
Brak krytyki i wadliwość w  uproporcjono- 
waniu  odnosi się szczególnie do socjalizmu 
polskiego, rozdętego nad miarę. Na tern 
jednak  ła two się nieuprzedzonemu ani za, 
ani przeciw, czytelnikowi poznać. Po za tem 
praca Dra B. L., w języku polskim p ie rw ­
sza, w  ogóle d ruga  (B. Malou w  roku  1R79 
napisał Hisloire du Socialisme), zawiera 
cenne sk a z ó w k i , za pomocą których po- 
wziąść można pojęcie o ważnym ruchu, 
który, odbyw ając  się w  oczach naszych a 
odnosząc do kwestyj w a ż n y c h , dotyka i 
obchodzi każdego członka społeczeństwa. 
« Socjalista przekonany, lecz w istotę rzeczy 
w n ik a ją c y — słow a p. B, Malou — tolerant 
a postępowiec, kióryby h is to rję  socjalizmu 
ogólną, apologiczną we względzie celu, k ry ­
tyczną co do sposobów, obejm ującą w szys t­
kie tej wielkiej idei od początku aż do dni 
naszych objawy, napisał, dokonał by rzeczy 
pożytecznej.)* Takiej w łaśnie rzeczy poży­
tecznej w znaczeniu, jak ie  je j  p. B. M. na­
daje, dokonał Dr. B. L im anowski.  Uwagi, 
jak ieśm y powyżej poczynić pozwolili sobie, 
znaczenia je j  pożyteczuościowego zgoła nie 
osłabiają. W y n ik a ją  one ztąd, że my w so 
cjalizmie w idzimy środek, przy pomocy 
którego narody podążają do poprawy- s to ­
sunków  sp o łe cz n y ch ; sz. au to r  zaś widzi 
w  socjalizmie cel i, aczkolwiek cel ów sfor 
m alow anym  nie je s t  — za najw ym ow niejszy  
dowód czego praca jego służy — podąża ku 
niemu z dobrą a głęboką wiarą.

B u l l e t i n  1 ’o l o m a i s , N° 4 5 .

Pożyteczny pod tytułem powyższym, przez 
Stowarzyszenie b. uczniów szkoły polskiej 
w ydaw any  k w ar ta ’"'!: wychodzi regularnie. 
Ma on na celu zaznajamianie publiczności 
francuskiej ż literackim, naukow ym  i a r ty ­
stycznym ruchem w Polsce. Cel piękny ! 
B iu lle tyn  wielkie oddać by mógł usługi, 
gdyby, nie ograniczając się na czerpanych 
z drugiej ręki wiadomościach bibliograficz­
nych, dawał poglądy krytyczne na objawy 
literacko - naukowo - artystycznego ruchu 
z doby bieżącej. Sztuka w  Polsce rozwija 
s i ę ; nauka za naukowością na Zachodzie 
podąża ; literatura wydala kilka potężnych 
talentów. O niektórych z tych ostatnich,
0 Prusie  (Głowackim) np , pobieżnej nawet 
nie znajdujemy wzmianki. Na niwie poe­
tycznej zaznacza się wyraźnie już  odrodzę ■ 
nie, mające przeds'awicieli takich, ja k  : Jan 
Kasprowicz, Józef S tanis ław  W ierzbicki, Ka­
zimierz Gliński, W lodz. W ysocki. O nich 
w Biulleiynie  panuje milczenie — k rak o w ­
skie. Nie wątpimy, że wydawnictwo, Biulle- 
tynu  dobierze sobie spółpracow ników, co, 
nie powodując się sym patjam i nieliterackie- 
mi, będą w stanie zdaw ać  dokładną z odby­
wającej się w łunie społeczeństwa polskie­
go pracy umysłowej sp raw ę  i prostować 
wiadomości szerzone w  tej materji przez 
dyle tantów  tej miary, co różni W yzew ow ie
1 Rzewuscy. Causerie litteraire  w ostatnim 
numerze daje we względzie tym nadzieje 
niejak e. Trzeba jednak, ażeby autor ((Po­
gadanek » sam czylał i wiedział,  wiedząc 
bowiem nie popełnił by omyłki, nazywając 
rom ans Z Kaczkowskiego « une oeuvre nou- 
vellen  a powieść Orzeszkowej tu n  roman 
deja ancien d . « Rycerze Olbrachta » i « Nad 
Niemnem » są  jednolalkami prawie.

P r o t e s t  J ó z e f a  W y b i c k i e g o ; — In try g i  
dworskie za czasów A ugusta I I I ; — B unt

hajdam aków na Ukrainie 1 7 6 8 ;  Lakierni są 
tytuły trzech książeczek, wydanych  nak ła ­
dem Tow arzystw a im. Stan. Staszica we 
Lw ow ie.  Zbytecznem by było chwalić j e  i 
zalecać. Zaleca je  szczególnie cel, mający 
na widoku szerzenie w  masach publiczności,  
której trudno nabyw ać książki drogie, św ia­
domości rzeczy polskich.

NEKROLOGJA

Oskar Kolberg , etnograf,  zbieracz pieśni 
ludowych i autor prac, które ogłaszał p. t. : 
« Pieśni ludu polskiego z m elodyam i», « Ma- 
terjały  do etnografii s łow iańsk ie j* ,  « Lud, 
jego  zwyczaje, sposób życia i t .  d. », nr.  
roku 1815 w Przysusze,  w  Upoczyńskiem, 
um arł  dnia 3 czerw ca w K rakow ie .  Śm ierć 
jego wielką nauce polskiej przynosi szkodę.

t
Ediuard Homolacs, porucznik w ojsk  pol­

skich z r. 1831, który zasłynął w szeregach  
walecznością, umarł d. 6 maja w Gnojniku, 
pow. Brzeski w Galicji.

t
N a rcyz P uchalski, b. oficer polski z roku 

1831, b. prezes rady powiatowej p r z e m y ­
skiej,  osobis tość wielce poważana, zmarł 
w  Przem yślu .

f
W alenty M akowski, weteran  z roku 1831, 

podoficer 2go pułku ułanów, zm arł w P o -  
znańskiem w 80 r. życia.

J .
1

Ostap W eresaj, je d en  z ostatnich lirników 
ukraińskich, śpiewak i poeta ludowy, zmarł 
na Ukraium-w-So-t^-żyetn—— ------ ■------------

O b. H . T chorzew ski, k raw iec , 4 0 ,  r u e  d u  M a r ­
c h e ,  a  G e n e v e ,  uprasza u p rzejm ie  ob. J. Turskiego 
o przysłanie m u adresu  sw ego.

Syrop Anaigesique
p r z e z  A . G R A S S E .

Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny  :

Statice-Brasiliensis i Cestrum- Parqui
Uśmierza bóle D ysm enorrhee  (choroby kobiece). 

U śm ierza boleści kurczow e m acicy (u terines) i sacro- 
lofnbaires dziecięce. Doświadczenia robione w  tym  
celu  w  szpitalach, w ykazały  skuteczny rezu ltat. Śro­
dek ten  nie je s t szkodliw ym  naw et k iedy  stan  orga­
nizm u oddechu i cyrku lac ji k rw i je s t zaatakow any, 
w  ogóle ta k  dla m atek  jako  też d la dzieci.

Uśmierza także bóle rznięcia w  żołądku.
Liczne św iadectw a przesłane au to row i przez p ie r­

w szorzędnych doktorów  m edycyny, po użyciu tego 
syropu, zasługu ją na pow szechną uw agę św iata  m e­
dycznego.

Sprzedaje się u p. A CARD, 328, rue St. M artin ; 
w  aptece p . M EISTERMANN, 213, rue Sain t-H onore 
i w e  w szystkich znaczniejszych aptekach.

Cena * 5  fr. za bu te lkę  i 3  fr. za pół bu te lk i.

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzy  by  życzył 
sobie zaw iadom ień lub w zm ianek bibliograficznych 
o p racach i w ydaw nictw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e franco  do redakcji — po jednym  
-egzemplarzu dla zaw iadom ienia, po łr \y  dla 
w zm ianki bibliograficznej.

Le g eran t-p ro p riH a ire  : A . R E IF F  

Paryż. — D ruk. polsku, A . Reiffa rue  du Four.


